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Odpowiedź ministra Kalnoky’ego 
w sprawie wydalania Polaków 

z Prus.

Jak ju t czytelnikom wiadomo, na wtorkowem 
posiedzeniu kom isji budżetowej delegacji austry- 
aekiej, odpowiedział m A ster spraw zagranicznych 
na in terpelacje Ozerkawskiego i B lusnera w 
sprawie wydalania Polaków z Prus. Eeichsraths 
Corr. streszcza tę odpowiedź jak następuje:

M unster sądzi, la  zamiar interpelantów  dobrze 
zrozumie, gdy przypuści, i i  szło im o to, ażeby 
dla ludności galicyjskiej m;eć wyiaśnien e i u- 
Bpokojeme w sprawie środków, przez Prusy  za
rządzonych, i spodziewa się też, że odpowiedź 
jego cel ten osiągnie.

Głównym powodem zaniepokojenia była zape- ■ 
wne okoliczność, że opinia nie była dobrze p o - . 
wiadomioną o w y n i k a c h  w mowie będących 
zarządzeń. Mówi się o tysiącach wydalonych. — : 
N iektóre dzienniki nawet posuLęły się aż do te- ' 
go. iż obliczały 30.000 osób a we wszystkich i 
tych doniesieniach nie czyni się r ó ż n i c y  mi ę - i  
d z y  a u s t r y a c k i m i  a r o s y j p k i m i  pod- j  
d a n y m i .  My oczywiście tylko austryackimi o-j 
bywateiami za>mować się możemy. W tym wzglę
dzie otrzymał m inister autentyczne in fo rm acy e ,  
zebrane Drzez władze krajowe i graniczne urzędy 
cłowe co do liczby osob, które faktycznie do Ga
lic ji powróciły. Samo zaś na nisterstw o spraw za
granicznych rozporządza we własnym zakresie 
tylko informaryami co do tych wypadków, w k tó 
rych wnoszono rek lam acje, albo o których do 
nosiły konsulaty. M inister wekaznje szczególnie 
na to, że zarządzenia banicyjne nie rozcisgaią się 
na cały obszar państwa prnek<ego, lecz tylko na 
Prusy wschodnie i zachodnie, na ka. Poznań
sk ie  i na Śląsk Druski.

Do ambasady w Berlinie wniesiono 31 rekla- 
macyj, z których tylko jedna lub dwie odnoszą 
się do w iększej liczby osób, podczas gdy inne 
obejmują tylko pojedyncze wypadki. W Fróle- 
wc« było jeszcze mniej wypadków, a tylko z 
W rocław:a są wiadomości o większej liczbie, bo 
150 do 200 wydalonych. Z pomiędzy tych naj
bardziej rozporządzeniami temi dotkniętym prze
mysłowcom uzyskano przedłużenie pobytu i inne 
złagodzenia.

Co do ilości tych którzy z P rus powrócili — 
stwierdzonej przez graniczne urzędy cłowe i przez 
galicyjskie komitety pomocy, m inisterstwo spraw 
wewnętrznych udzieliło następujących d a t:  Do 
Krakowa przybyło do 15 pdździernika br. około 
29 rodzin, z 70 osób złożonych Z tych było tyl
ko 7 austryackich obywateli, inni są z Risyi. j 
Krakowski kora itet pomocy według możności sta- J 
ra się o ich umieszczenie. Prócz tego według 
doniesienia urzędu cłowego w Jaworznie przy
było tam do 30 września trzydzieści rodzin wy
dalonych z Prus, mających obywatelstwo austrya- 
ckie. Były to rodziny robotników, którzy zaraz 
Znaleźli w kopalni zatrudnienie. Do Lwowa przy
było naprzód 18. między tymi 10 z rodzinami, j 
poddaoyen rosyjskich. Większą ich część komitet 
już umieścił. Później przybyło do Lwowa 22 wy
dalonych austryackich obywatel1 Tym - komitet 
daje wsparcie ale sami muszą sobie szukać zatru
dnienia. W edług sprawozdauia z 15 października, 
przybyło tam do 11 paźdz. wydalonych z P rus 
rosyjskich poddanych 238 rodzin, a 873 osób.
Z tych komitet krakowski pomieścił 112 rodzin, 
a 66 odesłał do różnych istniejących w tym ee-
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cyę naszej reprezentacji u delegacyj austryackich

wdy! Na takie prospekty trzeba patrzeć przez okulary .c h i 
rurga filozofii"... a wówczas za każdym wyrazem powtarzał
b y ś : kłam stw o! kłam stwo! obrzydliwe k ła m s tw o ! ..,.  Cały 
prospekt da się w tan sposób w ytłómaczyć :

„Myśleliśmy nad te .n , aby zgromadzony w naszem 
ręku kapitalik, na powiększenie którego złożyły się rożne 
szczęśliwe okolicznuści, zdublować co najmniej w Uki spo
sób , aby przy małpi pracy żyć bardzo wygodnie. 1 oto 
przyszła nam szezęsbwa myśl zaangażowania tego kapitaliku 
w literaturze peryodycznei.. . . Wahaliśmy się długo, czy 
mamy to uczynić lub nie. . . . Wprawdzie zysk mógłby byó 
nieomal pewny, ale jako nowieyusze w lite ra tu rze , zostali
byśmy napadnięci przez poważne stare orgaaa prasy i 
moglibyśmy być zagryzieni ua śmierć. Szczęściem udało 
nain się zjednać sobie przyjaźń i zaufanie osób poważnych 
i znanych w kraju, i tym sposobem udaJo nam się pozy
skać godła i aprobaty poważnej mniejszości i oto pojawie
nie się Blagi zostało zadecydowanem".

„Głównym celem naszym ma być dewiza dobra spo
łecznego, o tyle tylko, o ile służyć będzie do najwygodniej
szego wykarm ienia własnego ełełeka; resztę niech łaskawy 
czytelnik uważa jako szyldy pięknie mąlowane przy próż
nych wewnątrz magazynach".

„Środkiem do tego celu będzie gościnne otwarcie ła
mów Blagi wszystkim m iernotom , umiejącym tylko kłaniać 
się i płaszczyć lub pochlebiać."

„Zabezpieczywszy sobie poparcie stronnictw a „powa
żnej mniejszości", będziemy w jego imioniu łajać się z ca
łym św iatem , będziemy usilnie jrzeszkadzać istnieniu ja- 
kichkolwiekbądź opiny w społeczeństw ie, oprócz opinii na
szego stronnń twa — tak długo dopoki inne stronnictwo 
nie zapłaci nam więcej i dogodniejszych nie da w arunków".

.Z a  zasadę w kierowaniu naszem  pismem przyjmiemy 
filozoficzną regułę warszar skicL Pickw iekistów : wierzyć 
w swoją wielkość nieomylność z niczem nie zamąconym 
spokojem ."

„Lamy naszego pisma będą otwarte dla wszystkich 
ćwiczeń szkolnych, z tem tylko zastrzeżeniem , że w arty
kułach m e wolno będzie w niczem narazić się stronnictwu 
„poważnej mniejszości." (D. c. n .)

„Rozmyślaliśmy g ru n to w n ie , wahaliśmy się d ługo , 
zanim zdecydowaliśmy się wydawać B lagę.“

„Rozmyślaliśmy — bo pragnieniem naszem było, aby 
Blaga koncentrowała w sobie postępowe opinie światłej czę
ści n arodu , aby umiała uszanować i rozum ną, bezintere
sowną krytyką rozjaśnić zapatryw ania, idee i cele roz
maitych stronnictw  naszej społeczności, aby uczyła koehac 
i pielęgnować tradycye narodow e, aby uczyła szanować są 
siadów i nie narażać ich so b ie ; wahaliśmy s ię , bo przed 
nami był ogrom pracy i olbrzymie zadanie do spełn ien ia , 
a sił w łasnych przeceniać nie chcieliśm y",

„Jeśli więc podjęliśmy, w naszem przekonaniu wielkie 
zadanie, to tylko z tą  pocieszającą m yślą, że do spełnienia 
jego wszystkie siły społeczne nam dopomogą".

„Program na«z jasny i krótki: mieć na celu tylko do
bro społeczności i dążyć do niego".

„Kierunek naszej pracy w przyszłości da się także stre
ścić w krótkich sło w ach :

„Chcemy uszanować prawo starszych, dojrzalszych spo
łeczeństw do cywilizacyi i oświaty; znając swoją siłę i w ar
tość, nie pragnijm y i nie będziemy chełpić się nigdy i w ni
czem w obec światła nauki i my ś l i ; uznając pracę i za
sługę każdego według istotnej wartości, nigdy nie dopuści
my do tego, aby Blaga  była kiedykolwiek organem - stowa
rzyszenia wząiemnej literackiej admiracyi ; nie zasklepimy 
się nigdy w ciasnem  kole fałszywego patrYotyzm u; zwalczać 
będziemy całą siłą koteryę i parcyalność społeczną i lite 
racką, gdyż te choroby umysłu zaciemnrdją tylko jasny ho
ryzont prawdy i nauki“ .

„Będziemy wytrwale, ale rozumnie bronić sztandaru 
tradyeyi i narodow ości, nie tworzyć sobie fałszywych bo
gów, nie zmuszać do ofiar dla n ic h 1.

„Mówić prawdę i działać wedrug prawdy — oto bę
dzie hasłem  i dewizą B l a g —

Skończywszy czytanie, Pawełek położył prospekt na 
stole i zapytał Janka:

— No i jakże ci się podoba? P raw da, że prospekt 
napisany jest... g ładko? Pomimo te g o , że p. Prokop tak 
wiele mówi o praw dzie, mogę ci sum ieniem  zaręczyć, że 
w tych szumnych frazesach nie ma ani jednego słowa pra

Były to sprawiedliwe przeczucia.
I*nie płynęły za dn iam i, a od pana Szeligi nie było 

pocieszającej w ieści: sprawa powrotu Janka przedłużała się 
i nadzieja zacierała się coraz bardziej.

Przyjaciele nieraz wspominali czasy niezbyt odległe, 
ale obfite^ w sm utno wypadki, i szereg rozmaitych osobisto
ści, z któremi stykano się. Przyszła kolej i na Prokopa.

— Prokop zn ik ł, widzę, ze Lwowa—mówił J a n e k ;— 
od czasu mege powrotu, już go nie widziałem.

— Nie lękaj się! Prokop jak kaczka zwana nurkiem , 
ginie w jednem  m iejscu, a wypływa tam , gdzie jej się nie 
spodziewano. Prokop jest we Lwowie.

— Czy to być może! — zawołał Janek. — Jakim-że 
to sposobem ? Przecież mówiono, że został w Paryżu?...

—  Ty jrszcze wierzysz? Ten człowiek w mętnej wo
dzie rybę łowi. On tylko udaje , że coś ro b i, ale nigdy nic 
nie robił i nie robi.

Janek  sm utnie zamyślił się.
— Jest tu, powmdasz? — mówił jakby sam do siebie.
-— Jest — powtórzył Pawołek — i swoje idee apli

kuje w literaturze.
— Jakto?
—  Nie czytałeś? Zamii rza wydawać gazetę codzienną 

wielkiego formatu Blaga, której jest w łaścicielem , redakto
rem i stałym współpracownikiem. Przed k 'lku dniami pro
spekt Blagi Prokopowym 8tyłem  p isan y , dołączony był do 
jednego  z pism tutejszych. Muszę cię poznajomić z tem ar
cydziełem.

Poczem Pawełek p sw sta ł, zbliżył się do etażerki i 
począł pomiędzy plikami papieru szukać owego numeru p i
sma. Znalazł go.

— Przeczytam  ci — rzekł. — Proszę cię tylko, słu
chaj uważnie, bo ten prospekt wiele bardzo mówi. W  nim 
skonsolidowało się więcej tre śc i, niż jest w wielu naszych 
gazetach politycznych i niepolitycznych razem , bo stara się 
usilnie zakryć i zamaskować tę drogę, którą dotąd jeszcze 
prowadzą niepowołani dowódzcy wielką część naszej spo
łeczności.

P rospekt brzmiał, jak następuje:

Opowiadanie na tle pamiętnika oanute
praez

{Ciąg dalszy)
W  tej krótkiej walce Janek  zdobył dwie rany: w nogę 

i w piersi.
Zdołał tylko oddział doprowadzić do Barjac, a sam ru 

szył do stacyi w St, Julien, zkąd drogą żelazną przez Alais 
dostał się do N im es— wprost do szpitalu; oddział jego ru 
szył z Barjac do Nimes. Zdawszy raport naczelnemu gene
rałowi o stanie rzeczy i pod jego kierownictwo oddawszy 
mały swój oddział, został w szpitalu.

Działo się to już pod koniec wojny, Kiedy wszelkie 
siły obrony były wyczerpane i Paryż lada dzień miał uchy
lić głowę przed Bismarkiem. Janek przebył obie operacye 
Wyjęcia kul szczęśliwie, ale zdrowie jego było już złamane.

Spotkał go tylko zaszczyt wojskowy, jedyny, jaki może 
8potkaó żołnierza; generał odwiedził go w szpitalu i w łasno
ręcznie na rannej piersi krzyż mu zawiesił.

— Panu należy się ta nagroda — mówił.
—  Generale, — odrzekł Janek  wzruszony, — myśla

łem . że ztąd wyruszymy walczyć z innym  wrogiem, który 
gnębi moją ojczyznę, a tam śmierć byłaby zaszczytniejszą 
dla m n ie , jak tu krzyże.

Opowiadanie swoje Janek zakończył sm utną uwagą:
—  I  ta część moich marzeń rozwiała się....
Pawełek zrozumiał gorzką treść ukrytą w tych słowach,

*‘8 S ew enia, która z punktu jakiegoś bohaterstwa patrzyła 
Jan k a , rzekła:

— Nagrodzony pan przecież zostałeś... a iluż ludzi i to 
hewet nie spotyka?

Janek  spojrzał na nią z bolesnym uśm iechem :
■j — Prawda, że krzyż... czasem... najlepszą nagrodą 1...
8dfeu zdobyłem sam, a d i u g i . . .  drugi podobno postawi mi 

P aw ełek ,. ,.
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'  w sprawie wydalania rodaków naszych z zaboru 
pruskiego spełniła najzupełniej naszą — obawę. 
Poczucia samego siebie je s t  w niej za mało, 
pociechy dla naa ani za grosz. Anstro - węgierski 
minister spraw zagranicznych, powołany mocą 
urzędu swego na opiekuna pokrzywdzonych za 
granicą obywateli austryackich, staje się w od
powiedzi swej adwokatem rządu pruskiego przed 
trybunałem  austryackiego ciała parlam entarnego, 
wysilającym się na przedstawienie postępowania, 
potępionego przez cały świat cywilizowany w 
świetle nasłuszniejszego prawa. W tym celu stają 
się uświęcone wiekami zasady prawa narodów 
w netach hr. Kalnoky’ego czczemi, wątpliwemi i 
n ic nie znaczącemi doktrynam i profesorskie- 
m i ; w tym ceiu nawet prawo traktatowe, które 
w edług w łtsnych słów pana m inistra, powtarza
nych aż do presytu z innej okolicznoftci, stanowi 
podstawę sojuszn Austryi z Niemcami i ścisłego 
porozumienia dwu tych mocapstw z Rosyą, staje 
się w ustach tegoż m inistra chim erą; albowiem 
trak tat wiedeński z r. 1815 nic nie znaczy wobec 
ustaw następnych, które sobie dało każde z państw 
współzawierających go, a naw et trak tat Landlowy 
z Niemcami z r. 1881 ma dla obywateli austrya
ckich tyle tylko znaczenia, ile rząd pruski łaska
wie pozwolić raczy. Więcej nieszczęśbwego wy
wodu prawniczego świat jeszcze nie słyszał, ale 
niestety w mniej pozazdroszczenia godnej pozy- 
cyi nie widział też jeszcze świat m inistra spraw 
zagranicznych potężnego mocarstwa.

Wszakże chodzi tu  o spraw ę wyłącznie i wy
bitnie polską, a więc o jednę ł  łych, które, gdy 
zły dla nas obrot biorą, wywołują szaloną ra
dość w obozie wrogów naszych, najszaleńszą w 
głównym  organie ich, w Neue freue Pr°sse. A 
jednak dziennik ten  w niezwykle ostryi-h wyra- 
zaeh zwalcza wywody hr. Kalnoky’ego i stawa po 
stronie naszej reprezentacyi. Cud nad cudam i! 
Tylko hr. Ealnoky m ógł być takim cudotwórcą, i 
Posłuchajm y, co Neue fr. Presse mówi Nazwa
wszy postępowanie rządu pruskiego „oczywistem 
bezprawiem ", zwraca się najzapamiętalszy wróg 
nasz przeciw twierdzeniu hr. K alnokj’ego, że 
rząd austro - węgierski nie miał prawa żądać 
colnięcia rozporządzenia pruskiego, i m ów i: „T e
go nigdy przenigdy nie przyznamy. Twierdze
nie, że każde państwo ma prawo każdego obco
krajowca bez przyczyny wydalić z swego tery- 
toryum, byłoby tak b a r b a r z y ń s k ą  m a k s y  
m ą , i ż , gdyby |ą którdrolw iek państwo na 
prawdę ustanowić cheiało, wszystkie inne mu=ia- 
łjtiy  się połączyć, aby ją w in teresie cywilizacji 
zniweczyć... N iechno w Berlinie zadadzą sobie 
pytanie, czy uznanoby tam  za prawo Austryi, 
gdyby rządowi naszemu nagle zachciało się dla 
jakiejkolwiek tak zwanej racyi stanu zakazać po
bytu tysiącom chorych, którzy z Niemiec rok w 
rok do austryackicn źródeł leczniczych przyby
wają. Taka h a i i b a  w i e k u  n a s z e g o  nigdy nie 
była uznana za prawo i nigdy uznana nie będzie. 
Błuiące państwu prawo wydalania nie sięga da
lej, jak potrzeba bezpieczeństwa i porządku, że 
zaś nie uchodzi rozszerzać granice tego prawa 
w edług własnego upodobania, wynika już ztąd, 
że gdyby upodobanie m e miało granic, państwo 
miałoby takie samo prawo obcokrajowca zabić, 
jak go wydalić. N ie można też przyznać, że tran- 
tat handlowy nie sprzeciwia się wydalaniu. Gdy
by prawdą było, co mówi h r. Ealnoky, jakiż 
sens miałby ten  traktat?... Ludy A ustryi i wraz 
z niem i narody całego świata cywilizowanego pro
testują przeciw zasadzie bezwarunkowego prawa 
wydalania, proklamowanego przez Prusy, te same 
Prusy, które niedawno zniesienie edyktu nantej- 
skiego obchodziły jako podstawę ekonomicznego 
rozkwitu sw eg o ! Łatwo pojąć, że delegaci Pola
cy nie pozostawili tych wynurzeń m inistra bez 
zaczepki- .

Tyle N . fr. Presss. A cóż mówi stara Presse, 
organ powołany do bezwarunkowego sławienia 
wszystkiego, co wychodzi z ust m inisteryalnych? 
S u ra  Presse —  mil izy! Aby módz milczeć, opu- 
szeza zwykły obszerny wstęp do sprawozdania 
z obrad, w którym  własne wypowiada uwagi.

Nie możemy pominąć sposobności, by nie wy
tknąć hr. KalDoky’emu sprzeczności, w którą 
sam z sobą popada co do pojmowania prawa 
traktatowego. Buch bułgarski jest dla niego, we
d ług własnych, kilkakrotnie powtórzonych słów 
je g o , zuchwałą rew olucyą, jest złamaniem 
traktaru berlińskiego, jest jednostronnem , samo- 
wolnem zrzuceniem się z zobowiązań, nałożonych 
Bulgaryi tymże traktatem  — nota bene chot-iaż 
Balgarya ani nie zawierała traktatu berlińskiego, 
ani n .e  przyjmowała żadnych zobowiązań. Nato- 
m ia it traktat w iedeński, według wczorai szych 
sićw  itr, Ealnoky'ego, nic nie znaczy, bo te pań
stwa, które go zawierały i które przyjęły w n m 
zobowiązania, zniosły go, każde jednostronnie i 
samowolnie, „partykularnem i ustaw am i". W Bul
garyi trzeba przywrócić traktatowy status guo 
ante, aby zacheianki bułgarskie miały g ran .ee; 
w Polsce trzeba sprzeciwiać się traktatowemu sta
nowi rzeczy, aby nie zachcianki, lecz brutalne 
postępki praskie nie miały granic. Erktare mir, 
G raf Oerindur, diesen ZwiespaU der N a tu r!

M onarchia austro - węgierska poniosła przez 
wczorajsze wywody hr. Ealnoky'ego ciężką klę
skę w oczach Europy. Austro-węgierski m inister 
spraw  zagranicznych odsłonił wezoraj całej Euro
pie tajem nicę, jaką rolę odgrywa m onarchia pod 
jego egidą w sojuszu z Niemcami. Elęskę tę n a 
prawie r dać m onarchii sposobność do odgrywa
nia innej roli w tym sojuszu jest w ręku sam e
go hr. Ealnoky’ego — przez wypuszczenie z rąk 
egidy.

Bank szlachecki.

W ażna bardzo dla ziem ian W ołynia, Podola i 
Ukrainy kwesty a banku szlacheckiego została, jak 
wiadomo, ostatecznie rozwiązaną w taki sposób, 
iż udzielan.e pożyczek ma być zależnem  od pra
w a do nabywania majątków. Prawo zaś to w myśl 
ukazn dnia 27 grudnia 1884 było dla Polaków 
ograniczonem — pożyczki więc Polakom udz.e- 
lane nie będą. Noto. W remia  z tego powodu pi
sze: „Ograniczenie takie, bezwątpienia, wywoła 
skargi strony interesowanej, tern bardziej, że w 
ostatnich czasach w ogóle skargi na upadek sta
nu ekonomicznego w naszych guberniach południo
wych weszły już w zwyczaj. Na podobne nieza
dowolenie zanważyć na eży, że kraj zachodni — 
n ie  jeat krajem  polskim, i że jeżeli, dla przy

czyn politycznych, zgodnie z zadaniami państwo- 
wemi, nie można dopuścić, aby tam wzmagał się 
elem ent polski wśród posiadaczów ziem skich, to 
temsamem nie ma żadnej przyczyny, któraby po
dobnym n i e p o ż ą d a n y m  obywatelom z po
śród szlachty polskiej pozwalała na korzystanie 
z państwowego kredytu. Ma się rozum ieć, że 
w ten  sposób nie osiąga się jeszcze wszystkiego, 
nawet z stanowiska czysto politycznego. Życzyć 
należy, aby szlachta rosyjska, oddająca się upra
wie ro l i , n ie spotykając konkurencyi ze strony 
Polaków, znalazła trwalszy g runt pod sobą w kra
ju  zachodnim , aniżeli do tąd ; aby ona nietylko 
nie traciła nadal ziemi, ale by mogła się rozsze
rzać przez nabywanie sprzedawanych tam od cza
su do czasu majątków polskich ziemian, nie m o
gących dać sobie rady wśród obecnych okoli
czności, aby nareszcie elem ent żydowsko-niemiec- 
ki nie począł tryumfować pod jakąbądź pozornie 
prawną, postacią. 4le, jak się zdaje, rezultat taki 
nie jest bl.skim. Wszyscy pamiętają polemikę 
dziennikarską na początku roku bieżącego, zaraz 
po ogłoszeniu ukazu 27 grudnia, w kwestyi: czy 
rosyjscy ziemianie kraju Zachodniego spełnili swój 
obowiązek względem rządu? Odpowiedź sama 
przez się stawała się przeczącą, gdy się rzuciło 
okiem na ogrom wiadomości o wzbronionych p ra
wnie przekazach ziemi do rąk polskich i żydow
skich zapomocą fałszywych nabywców i t. p .“.

Noto. W remia  zaznacza, że uniewinniano się 
i protestowano ze wszech stron. W dalszym zaś 
ciągu podaje list, który w tych dniach nadesłał 
ktoś do redakcyi z powodu korespondencyi nie
jakiego p. Aczkasowa z kraju zachodniego. Listu 
tego nie znajdujemy w Now. W  rem. — redakeya 
podaie z niego tylko treściwą esencyę. Oto: „Au
tor 1 stu skarży się na nieporządki w adm inistra
c ji i sądownictwie, na upadek „zakonnosti'' w kra
ju, (Noto. Wrem. po wyrazie przytoczonym tutaj 
w cud/yslow ie, stawia wykrzyknik) bez której 
i - i m gą go p.dnieść w duchu rosyjskim żadne 
jujedyucze usiłowania i środki... „Różnobarwne 
ziem ..listwo" (raznoszerstnaja ziemszczyna), cier
pi, według autora listu, z powodu braku porząd
ku ze strony małych urzędników, pozbawionych 
taktu t olitycznego i uczuć patryotyzm u"...

„Pomimo nader pesymistycznego nastroju listu 
— pisze dalej Now. Wrem. — niepodobna nie 
zwrócić uwagi na jego ostateczny wywód, w któ 
ym domaga się pobudzenia do życia właściwych 

żywiołów ziemiańskich, jako współdziałacza w u- 
itanow ieniu porządku i „zakonnosti“ w kraju za
chodnim ..."

Now. Wrem. dla jakichś niepojętych powodów, 
listu tego nie zamieściło, a z przytoczonego wy
jątku domyślać się niepodobna, o co owemu au
torowi listu właściwie chodziło. Tembardziej dzi
wnie one wyglądają, że tuż zaraz gazeta dodaje:

„Niestety, już dawno straciliśmy wiarę do go
towych fo rm u ł; nie dowierzamy lekom , które 
czasem są gorsze od choroby. Ale, ma się rozu
m ieć , należy życzyć, aby jak najwięcej rzucano 
światła na samą chorobę; jest to komecznem, 
chociażby dlatego, aby nie ginęły napróżno ofiary 
skarbu na urządzenie „opolaczonych gubernii".

Jeżeli „koniecznem " jest „rzucanie światła", 
zachodzi pytanie, dlaczego redakeya nie pom ie
ściła lista  w całości?

Uchwały delegatów powiatowych 
z Prus zachodnich.

Przed kilku dniami zwróciliśmy uwagę na po
trzebę zmiany trybu wyborczego w ziemiach pol
skich pod zaborem pruskim. Obecnie Gazeta To
ruńska donosi, iż potrzebę tę uznało także zgro
m adzenie delegatów powiatowych z Prus zacho
dnich. Na tern zebraniu, które dotychczas wraz 
z kom itetem  prowincyonalnym uchwalało listę 
kandydatów poselskich , zapadły dwie uchwały 
zasadniczej doniosłości.

Pierw sza uchwała jest zmianą u s t a w y  w y 
b o r c z e j  d l a  P r u s  z a c h o d n i c h  co do o- 
statecznego ustanowienia kandydatów poselskich 
przez komitet prowincyonslny. Ostatnie zgroma
dzenie chełm ińskie uchwaliło, że listę kandyda
tów poselskich ustanawiać ma z e b r a ni e d e l e 
g a t ó w  w s p ó l n i e  z k o m i t e t e m  p r o w i n -  
c y o u a l n y m  p r z e z  b a l o t o w a n i e .  Tak 
więc zebranie delegatów, które dotąd miało tylko 
prawo proponowania kandydatów, a więc głos 
d o r a d c z y ,  zyskuje przez to głos w s p ó ł d z i a 
ł a j ą c y ,  a kom itet dzieli swoje prawo głosu de
cydującego z zebraniem.

W iększą jeszcze zmianę przygotowuje druga 
uchwała tegoż zebrania w całym ustroju kiero
wnictwa wyborczego.

Delegat powiatu toruńskiego p. Leon G z a r- 
I i ń s k i  wniósł na zebraniu uhełmińskiem w for
mie wniosku, co następuje: Zgromadzenie zechce 
uchwalić, aby porozumieć się z prowincyonalnym 
komitetem poznańskim o utworzenie w s p ó l n e j  
D y r e k c j i  w y b o r c z e j .

J e s t to wniosek o c e n t r a l n y  k o m i t e t  
w y b o r c z y ,  o którym już od lat kilkunastu mo- 
w », a którą to myśl w ostatnich latach z wię
kszym podnoszono naciskiem. W nioskodawca mó
w ił w Chełm nie o wspólnej D yrekcyi, a nie o 
eentralnym  komitecie. Czy wyrażenia tego użył 
z umysłu, czy przypadkowo, mniejszej to wagi, 
rzecz bowiem ta sama.

W niosek wywołał ożywioną dyskusyę; odzywa
ły  się głosy i za tern i przeciwne, argnm enta ząś 
nie wiele dostarczyły nowego materyału, ale sku
tek był inny od dawniejszych, gdyż zapadła 
uchwała, która jest najwyraźniejszem przyjęciem 
wniosku w zasadzie. Zebranie chełm ińskie poru- 
czyło bowiem p. Leonowi C z a r l i ń s k i e m u ,  
aby się o to porozumiał z komitetem poznańskim 
i zebraniu delegatów wraz z prowincyonalnym ko
mitetem zachodnio - pruskim zdał sp raw ę , na 
n k ich  w arunkach i w jakich formach może 
nastąpić utworzenie tej w s p ó l n e j  d y r e k c y i  
w y b o r c z e j .

Że zaś uchw ała nie powiada, iżby p. Czar- 
liński m ał zdawać sprawę z poruczonych mu 
kroków na przyszłem zwyczaj nem zebraniu de
legatów, może więc p. Czarliński rzecz całą zna
cznie przyspieszyć.

„Jakie p. Czarliński napotka usposobienie i 
przekonanie w Poznaniu, o tern sam niezadługo 
zapewne się przekona. Zdaje nam się, że obecnie 
już z równą łatwością zdoła pozyskać umysły w 
Poznaniu dla myśli swojej, jak mu się to po-

N O W A  B B F O B M A .

wiodło w Chełmnie. Ale to dopiero pierwszy 
krok — powiada Gazeta Toruiiska. Nie tyle bo
wiem chodzi o utworzenie nowej władzy wybor
czej i jeszcze wyższej instancyi, ile raczej o takie 
urządzenie, któreby lepiej opatrywało potrzeby 
nasze i większych dostarczało środków do ener
gicznej agitacyi wyborczej z większym niż dotąd 
skutkiem ".

Sprawa wschodnia.

Położenie n a  g r a n i c y  s e r b s k o - b u l g a r -  
s k i e j  przedstawia się znuwu bardzo groźnie. 
Wczorajszy urzędowy telegram z Nisza zaprzecza 
wprawdzie wiadomości o naruszeniu granicy przez 
wojsko serbskie, aie powtórny telegram z Sofii, 
zawierający szczegółowy op-s starcia, każe się do
myślać, że pierwotna pogłoska nie była zapełnię 
bezpodstawną. Przypuszczenie to potwierdza także 
depesza, którą Agcncya Havasa otrzymała z Bel
gradu. W edług tego doniesienia, miał już król 
Milan uwiadomić niektóre gabinety, iż wkrótce 
ujrzy się zmuszonym przekroczyć granicę buł
garską .

W ybuch wojny serbsko-bułgarskiej musiałby 
w każdym razie wpłynąć na przebieg obrad kon- 
ferencyi. Ambasadorowie, zaskoczeni tym wy
padkiem nie potrzi bowaliby się przynajmniej 
troszczyć o utrzymanie pokoju. Przejście wojsk 
serbskich przez granicę zepchnęłoby ten punkt 
program u z porządku dziennego, a powzięta wczo
raj uchwała komisyi budżetowej delegacyi austrya- 
ckiej, żądająca przywrócenia poprzedniego stanu 
w d r o d z e  p o k o j o w e j ,  byłaby tylko nowym 
powodem, że Austrya, wieina swym tradycyom, 
w każdej sprawie musi się spóźnić.

W P e t e r s b u r g u  nie ostygł jeszcze gniew 
na księcia Ałeksaudra. Pet Wiedom. poświęcają 
znowu sprawie bułgarskiej artykuł wstępoy. Dzien
nik ten przyznaje, że Bosya może się od Austryi 
i Niemiec spodziewać jedynie teoretycznego po
parcia, dodaje jednak, iż rząd rosyjski nie mogąc 
zezwolić na pozostawienie księcia Aleksandra Da 
tn m e  bułgarskim, będzie musiał popizeć swe 
żądania tą powagą jaką mu nadaje wojskowa po- 
cęg i Bosyi.

W dyplomatycznych kołach paryskich przypu
szczają, że Austrya oświadczy na konferencji, iż 
zrzeka się wszelkiej odpowiedzialności za dalsze 
postępowanie S e rb ii; Bosya zaś zażąda rozbroje
nia wojsk serbskich, bułgarskich i greckich, oraz 
usunięcia ks. Aleksandra.

Rząd rumelijski nie uiścił się dotychczas z 
kwoty, należącej się Turcyi tytułem  dochodów 
z ceł w miesiąsu październiku. O statnią ratę wy
płacono filii Banku otomańskiego d. 17 września, 
a zatem właśnie w przeddzień rewolucyi. Ponie
waż dochody z ceł wpływają do kasy długów 
państwa w Eonstantynopolu, przeto zarząn tej 
kasy uwiadomił wysokę Por ę o ociąganiu się 
Rumelii z wniesieniem ostatniej raty miesięcznej 
i o powstałym  z tego powodu niedoborze.

Przegląd polityczny.

K rp Jeó w , 12 listopada

W. M ig. Ztg. pisze: „Jak już donosiliśmy, od
bywały się z początkiem tegorocznej sesyi sej
mowej w Sole polakiem kilkakrotne narady w 
sprawie żądań, które Polacy m iją  w obec rządu 
stawiać. Głównem życzeniem Polaków jest z je 
dnej strouy p r z e k a z a n i e  s e j m o m  s p r a w  
s z k o l n y c h ,  a z drugiej możliwie n a j s z y b 
s z a  i n a j z u p e ł n i e j s z a  r e g u l a c y a  rz e k . 
W rozprawach, jakie się w tym przedmiocie to 
czyły z rządem, wzywano Polaków, aby na teraz 
z a n i e c h a l i  ż ą d a ń  w s p r a w i e  s z k o l n e j ,  
za co r z ą d  p r z y r z e k a  b r o n i ć  s p r a w y  
r e g u l a c y i  r z e k . "  D oniesienie to powtarzamy 
z obowiązku, zostawiając za nie całkowitą odpo
wiedzialność wiedeńskiemu dziennikowi. Dodamy 
tylko, że za prawdopodobieństwem doniesienia 
tego przemawia ta okoliczność, iż w ogóln w spra
wach autonomii szkolnej i narodowego urządze
nia szkół czuć w W iedniu pewien px ąd reakcyj
ny, którego wyrazem były znane „obawy" m ini
stra wojny.

Kuryerowi Lwowskiemu donoszą z Wiednia, że 
„Lr .  T a a f f e  t r a k t u j e  z u m i a r k o w a n ą  
f r a k c y ą  l e w i c y  o o d d a n i e  j e j  n i e k t ó 
r y c h  t e k  m i n i s t e r y a l n y c h .  —  Regulacya 
rzek galicyjskich ma przyjść na porządek dzien
ny zaraz po zwołaniu Bady państwa. Po zała
twieniu tej kwestyi G r o c h o l s k i  powołany zo 
stanie do Izby panów." Co do regulacyi rzek i 
nom .nacyi Grocholskiego członkiem Izby panów, 
doniesienie wiedeńskie jest bardzo pi awdopodo- 
bnem — ale nie sądzimy, aby hr. Taaffe roko
wał z umiarkowaną lewicą, byłoby to możliwem 
tylko w takim razie, gdyby nastąpił jakiś kom 
promis między centrum  a umiarkowaną lewicą, 
inaczej bowiem gabinet nie miałby zapewnionej 
w Izbie większości. Zaś kompromis taki jest teraz 
zupełnie nieprawdopodobny

Nowy m inister oświaty p. Gautsch, który nie 
zasiada w Izbie, ubiegać się ma o mandat po
selski z bukowińskiego okręgu wyborczego Ra- 
dowce-KimpoluDg, opróżniony przez mianowanie 
p. Conrada członkiem Izby panów. Je s t to wido
cznie okręg wyborczy, w Którym każdy m inister 
zawsze na wybór liczyć może. W sprawie nomi- 
nacyi p. G a u t s c h a  zamieszcza W. Allg. Ztg. 
komunikat, nanisany w tonie półurzędowym, iż 
„rzeczywiście przywódcy prawicy nie byli o tej 
uomina yi powiadomieni, a to z powodu, że mi
nisterstwo uznaje się rządem konstytucyjnym  
wprawdzie, ale nie parlam entarnym . Mianowanie 
m inistra staje się przez to wyłącznem prawem 
korony, że zaś i tak nie byłoby się osiągnęło 
porozumienia, każda bowiem frakeya prawicy by
łaby proponowała kandydata ze swego grona, 
przeto zaniechano rokowań z grupami parlamen- 
tarnem i." Frazes o konstytucyjnym  ale nie par
lam entarnym  rządzie słyszeliśmy już dawniej — 
ale nie odparto dotąd, bo też i odeprzeć nie mo
żna zarzutu, że rząd, który nie jest parlam entar
nym, nie może też być konstytucyjnym w peł- 
nsm  tego słowa znaczeniu Co do tego zaś, że 
nominacya jest w y ł ą c z n e m  prawem korony, 
to nie ulega wątpliwości, że bez korony nomina
cya nastąpić nie może — ale z drugiej strony

nie jest możliwem, aby ona nastąpiła bez pro- 
pozycyi i bez zgody m inisterstw a, które za nią, 
jak za każdy akt rządowy, jest odpowiedzialnem. 
Wobec podpisu ministra na nominacyi takie za
słaniani e się koroną jest co najm niej batdzo dzi- 
wnem.

i Sprawa d o s t a w  d l a  a r m i i  była przedmio
tem rozpraw w komisyi oetycyjnej austryackiej 
delegacyi i będzie nim jeszcze na pleDarnem po
siedzeniu delegacyi. Poseł C h r z a n o w s k i  bar- 
dzo energicznie i stanowczo bronił petycyj, na- 
deszłych z Galicyi i ze Styryi, a domagających 
się oddaoia dostaw mniejszym spółkom. Dowo
dził, że i takie mniejsze spółki są w stanie aczy- 
nić zadość potrzebom armii i dać zarządowi woj
skowemu dostateczne gw arancje. Spółka galicyj
ska ma znaczny kapitał, wystarczający na założe
nie większych warsztatów. Współzawodnictwo, 
jakieby powstało, gdyby rząd zerwał z systemem 
jednego przedsiębiorstwa, przyniosłoby znaczną 
korzyść skarbowi państwa. Podniósłby się przez 
to mniejszy przemysł. Wzywa przeio rząd, aby 
życzenia petentów uwzględnił. Obecny na posie
dzeniu gen. in lendeat L a m b e r t  oświadczył, że 
d a l s z a  d e c e n t r  al  i z a c y a d o s t a w  j e s t  
n i e m o ż l i w a .  Uchwalono wreszcie rezolucyę, 
wzywającą rząd, żeby petycye w edług możności 
uwzględnił. Referentami wybrani M a t s c h e k o  
i C h r z a n o w s k i .

Na miejsce hr. Bobilanta ambasadorem w ło
skim w W iedniu został zamianowany hr. N i g r a  
Uchodzi on za najzdolniejszego między dyploma
tami włoskimi. Hr. Nigra rozpoczął swą karyerę 
pod kierunkiem CaT^ura, który go wtajemniczał 
we wszystkie zamiary ówczesnego rządu. Nowy 
poseł odznacza się wielkiem zamiłowaniem do 
sztuk pięknych i uchodzi w swej ojczyźuie za 
niepospolitego znawcę. Dzienniki w iedeńskie po
witały jego nominaoyę bardzo sympatycznie.

We wtorek odbyło się pierwsze posiedzenie 
fraucuskiej I z b y  d e p u t o w a n y c h .  Przed pa
łacem B o u r b o n ,  w którym odbywają się po
siedzenia, zebrały się wielkie tłumy publiczności; 
porządek nie został jeduak nigdzie naruszony. 
Posłowie konserwatywni przybyli w wielkiej licz
bie ; zajmuj ą oni obecnie trzecią część wszystkich 
miejsc w Izbie. Deputowanych Cassagnaca, ksie- 
cia Buchefoucaulda i hrabiego M un witano na 
prawicy ostentacyjnie. Najstarszy wiekiem poseł, 
dep. P i o t r  B l a n c  zagaił posiedzenie. W brew 
oczekiwaniu me poprzestał on na kilku bezbar
wnych frazesach, lecz wygłosił programową mo
wę, którą cała lewica powitała głośnem i oklaska
mi. Podziękowawszy Izbie za zaszczyt, jaki go 
spotyka, mówił Blanc dalej jak następuje:

„Francya oświadczyła znowu, iż pragnie pozo
stać ua zawsze rzecząpospolitą, udzieliła nam je
dnak wskazówek, według których powinniśmy 
postępować. Widzę z radością, iż republikanie 
pierwsi się do nich zastosowali. D li utrzymania 
dzisiejszej formy rządu nie wahali się oni zapo
mnieć o niesnaskach i rozpocząć politykę jedno
ści i pokoju. Dzieło zjednoczenia zostało szczęśli
wie dokonanem, ażeby jeduak było trwałem i 
mogło wydawać owoce, potrzeba silnej większo
ści popierającej rząd, który powinien być s tró 
żem praw i wykonawcą woli narodu. My, któ
rych naród obdarzył swcm zaufaniem, powinniśmy 
zwrócić uwagę przedewszystkiem na interesa kra
ju . Francya, która ma już dosyć sławy, praguie 
dobrobytu wszystkich swoich dzieci. Najchlu- 
bniejszem naszem zadaniem będzie uszczęśliwić 
ojczyznę przez popieranie wolności, sprawiedli
wości, spokojn, oszczęduuś i i pracy. (Żywe okla
ski na lewicy. C a s s a g u a c  wola: Więc to jest 
orędzie!) Mamy przed sobą wielkie reformator 
skie zadanie. Podniesiem y rolnictwo i przemysł, 
zapewnimy robotnikom lepszą dolę, zaprowadzi
my zmiany w adinim stracyi, którą oczyścić na 
leży z nieprzyjaznych żywiołów, będziemy 8‘ę sta
rali o zaprowadzenie oszczędności i o skrócenie 
lat służby wojskowej, jeduem  słowem m usim i>' 
energicznie kroczyć naprzód, aż uwieńczymy wiel 
kie dzieło rewolucyi francuskiej. (Oklaeki.) Nie 
powinniśmy bowiem zapominać, że nadeszła pora 
wielkich i stanowczych reform. Musimy więc dą 
żyć do utrwalenia rzeczypuspulitej, ażeby F rau  
cya, która już przebyła epokę rewolucyi, mogła 
się oprzeć tym , którzy pragną nowych przewro
tów. Uwzględniając w naszych pracach ruch spo
łeczny, musimy dać dowody, że idziemy naprzód 
z postępem. Kraj wypowiedział swe zdanie także 
w sprawie kolonialnej. Jesteśm y przekonani, że 
zdanie to będzie wysłuchanem. W r. 1792 po 
wiedziano do Zgromadzenia narodowego: „Przy
bywamy do ciebie, piękna F ran c jo , ponieważ ty 
jesteś oznaką wolności 1" Dzisiaj mówimy z»ś: 
„Republiko! kochamy cię jak matkę, jak matce 
chcemy ci służyó, ażeby cię nigdy nie utració. * 
(Huczne oklaski.)

Po wysłuchaniu tej mowy przystąpiła Izb* do 
wyboru prezydyum. Prezydentem  wybrano depu 
towanego F I  o q u  e t a ,  pierwszym prezydentem 
dep. d e  l a  F o r g e .  Przy wyborze drugiego pre- 
z jden ta  rozstrzeliły się głosy. Radykaliści oświad
czyli. że nie będą głosowali na operm nistę S p u 1- 
l e r a ;  w drugiem zaś głosowaniu oddali swe 
głosy B l a n c o  w i, którego mowa tak silue spra
wiła wrażenie. Ponieważ i tym razem nikt nie 
otrzymał absolutnej w iększości, przystąpiono raz 
jeszcze do głosowania. Prawica głosowała przy 
ściślejszym wyborze z radykalist Uii i drugim 
wiceprezydentem  wybrany został Blanc. Ten wy
nik wyborów wywołał niezadowolenie na ławach 
umiarkowanych republikanów.

Rząd angielski wydał w tych dniach k s i ę g ę  
b ł ę k i t n ą  w sprawie h a n d l u  n i e w o l n i k a 
mi  Zawiera ona korespondencję gabinetu z po
słam i angielskimi zagranicą i sprawozdania an- 
gieiskich oficerów marynarki. Z dokumentów, ogło
szonych w księdze błękitnej, można się przekonać, 
że w B r a z y l i i  ilość niewolników zmniejsza się 
z kazaym rokiem W kwietniu r. 1884 było tam 
1,200.000 niewolników, od tego czasa znaczna 
ich część została wyzwoloną. Najsmutniej przed
stawia się los niewolników w M a r o k k o .  — 
W ciągu przeszłego roku wzrosła tam liczba nie 
wolników w trójnasób. Sułtan zabrunił wprawdzie 
sprzedawać ludzi na publicznych ta rg ach , mimo 
tego władze marokkauskie oświadczyły na nale
ganie posła angielskiego, że zupełne zniesienie 
niewolnictwa uważają za rzecz memożliwą. Z in
nych dokumentów okazuje s ię , że między posia-
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dłosesami p o r t u g a l s k i e m i  w Afryce wscho
dniej a wyspą Madagaskarem istnieje ożywiony 
handel niewolnikami. W ostatnich latach udało 
się flocie angielskiej złowić kilka okrętów z nie
wolnikam i, a w kilku wypadkaih pomagały im 
w tem statki tureckie. P. Kirk, reprezentant A n
glii w Zanzibarze, żali s ię , iż pam iętna odezwa 
Gordona, w której teDŻe przyrzekł Sudańczykom 
nie znosić niew olaictw a, znacznie utrudniła usi
łowania dyplomaeyi i m arynarki

Sprawy szkolne.
(Krakowskie Kolo Iow . naucz, szkól wyższych).

Posiedzenie Koła z dnia 8 b. m. wypełniła 
rzecz prof. L. G e r m a n a :  „Spór o pochodzenie 
dramatów Szekspira" i niespodziewana nad nią 
dyskusya.

Prot. Germau, opierając się ns najnowszycn pu- 
blikacyach, przedstawił, że z jednej strony brak 
wszelkich danych w biografii Szekspira, zakazu
jących na jego wysokie i wszechstronne wykształ
cen ie , które widzimy w dram atach, z drugiej 
strony niezgodne ze sobą zdania współczesnych
0 Szekspirze, jego zmysł przedewszystkiem przed
siębiorczy, anegdotyczność b iografij, z których 
najpierwsza pojawiła się w sto lat niemal po 
śmierci Szekspira — zdają się przemawiać prze
ciwko autorstwu Szekspira, a że natomiast wiele 
rzeczy, cech wewnętrznych i zewnętrznych wska
zuje jako na autora dram atów— na sławnego owy h 
czasów uczonego — Bakona z Werulamu.

W dyskusyi zabrał najpierw głos ks. Eustachy 
S k r o c h o w s k i  i położył nacisk na tradycyę, 
która przez tyle czasów Szekspirowi dramaty te 
przypisywała, i podniósł kilka sprzeczności, jakie 
przemawiają za utrzymaniem tradycyi.

Prof. R o s t a f i ń s k i  uznając się za przeko
nam go w« w idami prof. Germana, nie umie prze
cież pogodzić ze sobą tej sprzeczności, zkąd Szeks
pir do takiego majątku doszedł, jeżeli był z do
mu ubog im , a nm był autorem dramatycznym.

O dpow adając prof. German wyjaśnił, że Szeks
pir jako przedsiębiorca teatraluy i aktor miał 
zysku z przedstawienia i część aktorską, a więc 
ze względu na ówczesne stosunki mógł majątek 
zrob'ć, uzuał wartość tradycyi (uwydatnionej przez 
ks. Skrochowskiego) za małą w badaniach nau
kowych, i odparł i inne zsrzuty.

Nakoniec zabrał głos prof. B o b r z y ń s k i
1 przedstawił, że „cudowność" takiego wykształ
c e n i  w S zekspirze, jakiej sobie prof. German 
wytłomaczyć nie może, dla niego jest zroznm iv 
ła ze względu na prawdziwy geniusz. Wszak 
mistrz Matejko systematycznych studyów histo
rycznych nie odbywał a jednak np. jego „Unia" 
jest lepszą historyą, mz najlepsza dotychczas na
pisana rozprawa. Widzi też w przyznaniu Ba- 
konowi autorstwa trudności wielkie do wytłóma- 
ezenia.

Troi. German me przeczy trudnościom, ale wi
dzi się w tem przypuszczeniu bliższym prawdy, 
która wprawdzie jeszcze jest nieudowodnioną, ab 
wiele za n ią  przemawia.

Na tem posiedzenie zamknięto o godzinie 12 
w południe.

K r a k ó w ,  12 listopada

W grobach królew skich na Wawelu odprawioną 
zastanie jutro o godz. 9 1/ ,  rano msza iw. za króla 
W ł a d y s ł a w a  W a r n e ń c z y k a .  W dn. 20 b. 
in. zaś odbędzie się tamie msza bw za duszę kró
lowej Bo n y .

Koło artystyczno-literackie Bkutkiem domagania
Bię ozi nkow i nebwały walnego zebrania nabyło 
nowy furtepian. Jest to wytworny koncertowy instru
ment. o ile nam wiadomo, niemający sobie równego 
w Krakowie. Pochodzi z fabryki Schwejghofera i 
należy ii.ewątpliwie do najlepszych , jakie wyszły z 
tej wyribui, używającej tak zasłużonej Bławy Wieść
0 nadejściu lęgu z dawna oczekiwanego instrumentu
1 o egzaminie, jakiemu wczoraj miał być poddany, 
zelektryzowała członków Keła i na wczorajszy „śro
dowy wieczorek" sprowadz ła  niezwykłą liczbę ucze
stników. Egzamm ten wypadł świetnie pod mistrzow
ską ręką p, Frań. Bylickiego Jast to instrument 
przepyszny, który będzie chlubą krakowskiego K ła  
i great attraction środowych wieczorów.

Po znakomicie wykonanym kwartecie Beethoven& 
K s dur (pp. Bylicki, Sing<*r, Ostrowski. A famow- 
■iki), odegrał p B y l i c k i  Cu o pi na Allegro de teti- 
cert, dwa ustępy i  baletu Gopelia D-libe&’a i kon
certowy Galop Bnbinsteina. Znakomity fortepiani- 
sta grą swoją na wybornym instrumemae przewyż
szył sam siebie. Oklaskom nie było końca. I  zaiste 
koncert ten był prawdziwą rozkoszą dla „łu haczów.

Wieczorek urozmaicony był także deklamaoyą n- 
tnleDtowaaego artysty dramatycznego p. S i e m a 
s z k i  (Beranger'a „Co za honor" i Krasickiego 
„Modna żona") i piękDym  śpiewem p. Jana S t y k i  
ęWagnera „Pieśń do gwiazdy* z „Tannhaazera" i 
piosnka Barthelsa „Ideały") Obaj zebrali huczne 
oklaBki.

O mało nie zapomnieliśmy o w eozerzy. Trady
cyjny obyczaj Koła zgromadził przy stole kilkudzie
sięciu biesiadników dla spożycia „Mircinowej gęsi“. 
Nie brakło humorystycznych toastów i przemówień, 
które treścią obracały s:ę około dwóch przedmiotów: 
gęsi i fortepianu. Biwiooo się wybornie, usposobie
nie było niezwykle ożywione.

W Muzeum techniczno-przemysłowem krakow -
Bkiem dr. Franciszek Bylicki rozpoczyna w piątek 
dnia 13 listopada od godziny 11 <j0 12 wykłady 
swoje „O noworomantycznej szkole niemieckiej i 
francuskiej w muzyce".

Dla kobiet specjalny kurs handlowy zaprowa
dzony zostanie we I «nwi« staraniem nauczycieli 
szkół śreanich. Kandydatek jest podobno ZDaczne
grono.

Na najbliższym wieczorze Towarzystwa mu
zycznego p u b l io z D o ś ć  usłyszy znanego artyBtę — 
malarza p. S t y k ę ,  który kształci się w śpiewie 
u dyrektora p. N i e d z i e l s k i e g o  i zaleoa Bię 
niepospolicie pięknym głosem.

Redakeya Dnu wnika warszawskiego, której sze
fem jest słyDny Szczebalskij, otrzymała z Paryża 
następujący list w polskim języku, z podpisem nie
znanej jej osobistości: „Francuz, p. de la Plode, 
w aśoiciel domu w Caen, słyszał, że lekarze radzą 
Kraszewskiemu przebywać w ciepłym klimacie i pro
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sił mnie, bym zawiadomił, ze jego dom, ekwipaie, 
loża, kncnnia, służba itp., oddane być mogą na u 
ełnpi chorego, rozumie się bezpłatnie, i że chociaż 
osobiście nie zna Kraszewskiego, niemniej wielkim 
jest jego admiratorem gdyż Kraszewski był mę
czennikiem za Francyę i dla tego łatwo zrozumieć 
że p. de la Plode, jako Francuz, pragnie mn być 
pożytecznym. W ładysław  Iżycki. Paris. Cite d’An- 
tin, Nr 10“.

Pożądaneni jest, by list ten doszedł do Kraszew
skiego, uwolnionego jak wiadomo z Magdeburga, 
chociaż należy przyznać — dodaie Warszawski) 
Dniewnilc — że pan Iżycki wybrał bu temn nie
zbyt odpowiednią drogę.

Prof. dr. Stanisław Parenski zaw.adamia nas, 
iż tak na posiedzeniu sekoyi, jak i na zebraniu peł 
nej Rady miasta oświadczał się przeciw przyjęciu 
do gminy poddanego pruskiego litografa Lipperta. 
Wskutek panująoego na posiedzeniu Rady szmeru,, 
przemówienie Szan. profesora mylnie w sprawozda
niu naezem zostało podane.

Dyrektor Zakładu gazew egi w Krakowie p. 
K, \o s s  mianowany został geueralnym reprezentan
tem towarzystwa deszauokiego nk Galicję i w tym 
charakterze udaje s:ę d) Lwowa P. Yo9sa zastę
pować będzie tymczasowo w Krakowie p. inżynier 
Beckmann.

Dr. Pawłowski P .lak, mianowany został docen
tem anatom.i patologicznej w petersburgskiej akade
mii medyko-chirurgicznej.

Opiekunowie uczniów, uczęszczających do szkół 
g:mnazyalDych, użalaią się , że ne mcfna w księ
garniach w skutek wyczerpan a dostać w elu ksią
żek, mimo że te figurują na spisie dzieł do nauki 
przeznaczonych. Do tukich należą; Seh«nkla „Chre- 
■ wmatia". Poplińskiego „Przykłady łaeińskie“ na 
4, oraz Mocnika „Geom>trya“ na 3 i 4 klasę. Ta 
ostatnia nie pojawiła się w nowem wydaniu, lubo 
wyczerpanie jej datuje się już od lat kilku.

Gwiazdy spadające Widzieć się dadzą jutro i 
pojutrze (13 i 14), oraz 24, 25 i 26 bm. Naj
większa liczba spada z konstelacji lwa.

Zmarli, w Londynie zmarł w 80 roku życia 
Nikazy Jasieńczyk Krajewski, b właściciel dóbr 
Czechy około Brodów, człowiek pełen poświęcenia 
dia oelów narodowych.

W Poznaniu W tych dniach jeden ze zbieraczćw 
starożytności sprzedał do Londynu tuzin łyżek z wi
zerunkiem Sobieskiego za 1000 marek Srebro przed 
półtora wiekiem odlewane było w Wenecji.

Wadowice, 11 listopada. W dniu 10 hm. odpro 
wadziliśmy na nrejsoe wiecznego spoczynku nieod
żałowanego Wojciecha Troyniara, suplenta tntejszego 
gimnazjum, przy nader licznie zebranej publiczno
ści wszystkich wars‘w. Załoki nieśli uczniowie, zaś 
r a  trumnie złożyło wieuiec gruno profesorów i u- 
cauiowie każdej poszozególnej klasy, ozem dali do
wód, że śp Wojoiech był człowiekiem zacnego cha
rakteru, niezmerdowanym i gorliwym w swej mo
zolnej pracy, jaką dziś każdy nauczyciel jest obar 
ozony. Nadmierna ta praca stargała wątłe zdrowie. 
Cześć jego pamięci!

Mojżeszowi Bergerowi zacnemu lekarzowi, do
broczyńcy ubogich i prawemu pa'ryocie, postawiono 
na izraelickim cmentarzu lwowskim pomnik. Przy 
od tonięciu znajdował się prezydent Lwowa w oto
czeniu licznego grona - oby wateli ze sfer inteligencji. 
Przemawiał rabin Lowenstein i p Welichowski, 
który złożył świadectwo zacności charakteru i wiel
kich przymiotów serca i umysłu żyda, którego nie 
tylko jego współwyznawcy, łc*u eałs csrs isHi iń >ka 
uboższa ludność stolicy kraju z błogosławieństwem 
wspomina.

Głośny prokurator ezerniowjgiki Mehoffer, otrzy 
mał pensyę z ł&eii w kwocie 1200 złr. roczn'e.

Zapiski policyjne. Dnia 10 b. m. przed połu
dniem znaleziono zwłoki, w cegielni na piecu paui 
Racheli L.ban, męź zyzny uduszonego nd dymu, lat 
około 28, j  Imj budowy ciała, wyglądającego ua 
wyrobnika lub żebraka, niewiadomego imienia i miej
sca urodzeuia. Zwłoki odwieziono do trupiarni w 
Podgórzu.

Wczoraj znaleziono zwłoki około mostu kulejowc- 
go w Wiśle na stronie podgórskiej Maiki Mendel- 
sohnowej, handlarki drobiu, około 60 lat licząoej, 
która — jak się zdaje —  cierpiąo na nrnyśle, sarna 
przed paru dniami skoczyła do W sly.

Dziś w nowo wybudowanym domu Chmury w 
Podporzu zagorzał człowiek niewiadomego imienia i 
pochodzenia. Nieprzytomnego odwieziono do szpitala 
św. Łazarza.

Na WZOT Czechow którzy całemi pociągami 
przybywali do „Zlatej Prahi“ , aby zwiedzić swojmni 
centami wzniesione Narodue DiTadlo — urządzają 
podobne pochody i Niemcy, manifestując niemieckość 
Pręg1. Dnia 8 b. m. pociąg z Auss g przywiózł 400 
Niemców no przedstawienie opery „Der Trumpeter 
Ton Saeekiugen“, d.iWaoej w teatrze niemieckim. 
Urządzono koinedyę uroczystego przyję"ia, a po pczed- 
stawienin grono to przy kuflach piwa manifestowało 
dalej swoją niemieckuść. Zapowiedziano w tyoh dniaoh 
sześć nowych pociągów niemieckich gości teatru 
nyoh. Wobec tego jak m Ir.. Bię aziwić niechęci 
Czechow, ktćryrb acznuia narodowe drażnią w taki 
sposób. Germańska pycho zanadto urosła

Wiązanka tytułów . Kurycr warszawski pisze : 
Wpadła nam w rękę następująca karta wizytowa:

„Aleksander X. de X. kawaler orderu N, , radca

cesarski. asystent c. k. sądu handlowego, wicepre
zes i członek honorowy N. patryotycznego stowarzy
szenia pomocy, członek h.snoryozno- tatystycznej sek
cji ludowi: owoców, wmogrou i ogrodnictwa (?) 
N. N. Towarzystwa popierania rolnictwa, nauk przy
rodzonych i państwowych, wiceprezes N. Stowarzy
szenia rolnictwa i hodowli roślin, członek honorowy 
N. stowarzyszenia pracy kobiet, kurator honorowy i 
wspólnik N. powszechnego instytutn opiekuńczego, 
kapitan rezerwy N. korpusu milicyi obywatelskiej, 
członek honorowy N. stowarzyszenia inwalidów, a- 
jent główny N. Towarzystwa nbezpieczeń oraz N. 
instytutu asekuracyi życia i rent, członek wielu to
warzystw, właściciel dumn bankierskiego i wekslo
wego pod firma XX w N. oraz domu bankierskie 
gc XX. “

Jakim sposobem właściciel wymienionych gndno- 
śoi d je sobię radę z wypełnianiem tylu tak róŻDyeh 
obowiązków, doprawdy trudno pojąó — powiada 
K uryer;  my zaś wiedząc po dwóch tylko literach 
c. k , gdzie utytułowany ów mąż pędzi dni żywota, 
wyznajemy, iż tytuły te wcale nie mogą nam zaim
ponować. Znamy obywateli śoiślejszej naszej ojozy 
zuy, którzy są w jednej osobie s e k r e t a r z a m i  
14, a członkami najmniej 20 inslytucyj z tytułami 
„wydzmłowyoh.“ A ile do tego dziesiątków tytułów 
członkew czynnych , zwyczajnych , nadzwyczajnych, 
założycieli, popier>jących itd. itd., na skórze woło
wej dopieroby zliczył.

Urlop na koniu. Hr. Pejacewicz,' młody oficer 
austryacki z Wiednia, wziął urlop na dwa tygodnie, 
aby przejechać konno Górną Austryę i Karyntyę. 
Podróż tę wj noszącą l.OuO kilometrów, odbył rze

czywiście tam i napowrót w oznaczonym czasie.
I 0 TerbSiniO Tua krąży taka anegdotka: Nieda- 
I wno jeden ze słynnych artystów zapytał młodą ar- 
jtystkę, dla czego z takiem zamiłowaniem gra kon
certy Menlelsohna i Bruch’a, a nigdy jeszcze nie 
popisywała się cudownym koncertem Beethoven’a? 
— Bo Łlendelsohn marzy — Bruch żyje — a Bee- 
thnyen myśli — odrzekła utalentowana artystka. 
1 ja dotychczas marzyłam i żyłam — i dopiero za
cznę myśleć.

W Grecyi panuje obecnie wielki zapał wojenny 
Ateński milioner, AweroJt, oświadotył, że ofiaruje 
skarbowi państwa na wypadek wojny pełowę swo 
jego mienia, mianowicie 10 milionów d.acLm, a 
armii własną osobę w charakterze prostego żołnie
rza. Klasztor z Tenos obiecał zapłacić 20 000 d r., 
grecka kolonia w Egipcie 150.000 dr., a bankierzy 
Chonpis i KoumantarLkis po 200 franków miesię
cznie na czas trwania wojny. Krawcy, szewcy i in
ni rzemieślnicy chcą przyczynić się bezpłatnie wy- 
konanemi narzędziami, potrzebnemi żołnierzowi w 
polu.

Podrożenie jedwabiu. Na najgłośniejszych targo
wicach jedwabiu, szczególnie we Włoszech, a na
stępnie w Lugdunie i w Londynie, podskoczyły dośó 
znacznie ceny jedwabiu surowego, za czem pójdzie 
nieochybnie i podrożenie wszelkich tkanin jedwa
bnych. Przyczyną podrożenia jest po części większy 
popyt, poozęśoi jednak spekulacja pewnej potężnej 
grupy handlarzy włoskich, mających sk* idy we Wło
szech, Franoyi i Anglii. Wiadomość ta nie będzie 
bez interesu głównie dla pań, zwłaszcza w czasie 
karnawału.

Z komitetu opieki nad wydalonymi z Prus Wy 
gaz składek na korzyść wydalonych z Prns roda 
ków : Po 50 ct. Salomea Makowska, doktór Józef 
G zeu, (Adolf Bioniemki, Gccd WeiŁgart n, Josel 
Szpiegler, Marceli Sanojca) ci ostatni 4 razem dali 
50 ot. Po 1 tir. Tadeusz Niewiadomski, pani Ol
szyńska 1 rs. Po 2 złr. Kazimierz Korek, Kasper 
Rajner, parafia Ślemień. 6 złr. pani Wanda Dolań- 
ska. Po 10 złr. przez pana Śląskiego hr. Fries z 
M ranti, pani Zofia z OguAskich Orzechowicz, dr. 
adw. Kr. F. Wilkosz, P. Y  R z. o. 11 złr. pa 
rafia Ryuhwałd przez Administrację Czasu. 18 złr. 
dr. Wł-dzimierz Kozłowski. Po 20 złr. P. S z Krze- 
Biowio, klasztor PP. Franoiszkauek 25 zlr. Towa
rzystwo kiSTnowe w Nisku. 50 złr. Jan Aleksan
der hr. Fredro. W ogóle dochodu 7008 złr. 49 ct.

Przybyło rodzin do 12 listopada 305, a m.ano- 
wiom 30 5  mężczyzn, 188 k- biet, 326 dzieci, razem 
osób 819. Umieszczono 293 rcdzin a 789 osób, 
pozostaje do umieszczenia i wysłania na posady 
przyjętych tamilij 12, osób 30 Do umieszczenia są: 
2 artystycznych tokarzy, 1 zdolny lokaj, 1 zwykły 
posługacz, mała dziewczyna do posługi pokojowej, 
rymarz i gajowy z rodziną, szewc majster z rodzi
ną, pnlerownik do marmuru z rodziną, malarz po
kojowy, kowal, subjekt handlowy, parobek kawaler 
i gorn k z żoną.

Smntue wiadomeści nadchodzą ze Śląska, że z 
dniem 1 grudnia około 500 rodzin dostało rozkaz 
opuszcztnia miejsc pobytu, są to górnioy) hutnicy i 
wszelkiego zawodu rzemieślnicy z rodzinami..

Zimowa pora, kilka familij starców i kalek mię
dzy temi 80 letni staruszek leżący w szpitaln, któ
rzy muszą być utrzymywani a nie umieszczani, spo
dziewany napij w ze Śląska, zmusza komitet do 
przysparzania ile możności, jak najwięcej funduszów.

Ksaw. Konopka.

Mianowania. Ra la szkolna krajowa zamianowała 
okręgowego inspektora szkół Józefa Krzanowskiego 
w Pilznie, rzeozywistym nauczycielem kierującym 

etaiowej u św. Barbary w Krakowie, nau

czyciela Stanisława Kowalskiego w Wilamowicach, 
rzecz, naucz, szkoły etatowej w Hecznarowicach, 
naucz. Hipolita Grabkowskiego w Heuznarowicacb, 
rzecz, naucz, szkoły etatowej w Wilauuwicach, nau
czyciela Adama Ryłkę w Jawiszowicach, rzecz, nau 
czyoielem szkoły etatowej w Podolszn, Antoniego 
Wrońskiego, naucz, rzecz., tudzież Antoninę Kaza- 
nowską, nauczycielką rzeczywistą szkoły etatowej w 
Zitorze, tymcz. nauoz. kierującą szkoły żeńskiej w 
Trembowli, Filipinę Czemeryńską, rzecz, naucz, kie
rującą tejże szkoły, naucz. Stanisławę Pelczarównę 
w Toniach, rzecz, naucz, szkoły etatowej w Toniaoh, 
naucz Jana Jeża w Mogilanach, rzecz, naucz, szko
ły etatowej w Gumniskach , nauczyciela Macieja 
Staszla w Ludimirzu, rzecz, naucz, szkoły etatowej 
w Ludźmirzu i naucz. Wojciecha Czajewskiego w 
Nisku, rzecz, naucz, szkoły etatowej w Trzebosi.

Cesarz zatwierdził wybór Ok*awiusza Sa l i ,  wła
ściciela dóbr W yso.k), na prezesa, a Szczepana 
P o d l e w s  k i e g o ,  właśoiciela dóbr Suchodcły — 
na zastępcę prezesa rady powiat wij w Brodach i 
wybór W łidysł .wa hr K o z i e b r o dz k i e g o. wła
ściciela dóbr Chłopice, na prezBsa rady powiatowej 
w Jarosławiu.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
szkoły w Hanuninie, Micnała S p e c h t a, rzeczy 
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Hanu 
ninie.

R epertuar teatru  krakowskiego.

W s o b o t ę  14 listopada: „Karyerowicz“, korne- 
dya w 4 aktach, oryginalnie napisana przez F. Bli 
zińskiego. (Po raz pierwszy.)

M i e ś c i  Daniowe, literaeiie i artystyczne,
—  R e p e r t o i y u m  c z y n n o ś c i  ga l .  S e j  

mn  k r a j o w e g o  od r. 1861 po r. 1883 — ze 
brał Władysław hr. K o z i e b r o d z k i .  Dawniej już 
donosił nasz lwowski korespondent o przygotowaniu 
do drukn wielce użytecznej praoy posła Koziebrodz- 
kiego, obejmującej przegląd wszystkich spraw, które 
były na. porządku dziennym Seimu od pierwszej je
go si-syi, aż po r. 1883. Układ j«st bardzo dobry, 
W przeglądzie każdej sesyi zachowany jest porządek 
alfabetyczny, a zamieszczony na końcu dzieła alfa
betyczny spis przedmiotów ałatwia poszukiwanie 
przebiegu każdej sprawy od jej początku. Ważnem 
jest także, iż przy każdej uchwalonej ustawie lub 
wezwaniu do rządu dodano, oo się z uchwałą stało, 
czy została sankcjonowaną czy nie. O wielkiej praoy, 
jakiej to zestawienie wymagało, można zrobić Bobie 
wyobrażenie gdy się zważy, że sprawozdania sejmo
we wraz z alegatami obejmnją już o^oło 50 gru
bych tomów, które należało dokładnie przestndyo- 
waó. Za tę mozolną pracę szczera wdzięczność na
leży się p. KoziebroJzkiemu, jest ona bowiem wiel- 
kiem w poszukiwaniach ułatwieniem dla tyoh, kt<5 
rzy z przebiegu obrad sejmowych chcą się ze spra
wami publicznemi zapoznać.

— D w i e  e y w i l i z a c y e  napisał Feliks L e- 
wi o k i .  Jest to odczyt z d. 10 paźdz. na jubil uszu 
50 letniej działalności F. H D uohiń^ego. Czysty 
dochód przeznaczony na wydalonych z Prus. Cena 
30 centów. Nie chcąc powtarzać tego, cośmy powie
dzieli o „dwu cywilizacjach* i o prelegencie zaraz 
po odczycie, przypominamy tu tylko, łż jest to tre 
ściwy wykład różnic m ędzy podetawtihi cj wilizacyi 
zachodniej, a rosyjskiej, która ostatnia jest poclio 
dzenia czucko-mongoLkiego. Wykład oparty na do
wodach naukowych, zaczerpniętych z dzieł jubilata 
Dn chińskiego.

— W Tarnowie, nakładem i drukiem Józefa Pi
sza, wyszedł kalendarz książkowy „Tarnowianin". 
(Rocznik VII.)

— Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nance, sztuce i polity
ce poświęcone, nr. 45  zawiera: Antoni Zaleski, 
przes I L —s, Nb rozstajnych drogach, powieść 
współczesna przez Lcooarda Sowińskiego, tom I. 
Pogadanka przez Quisa Smntne an nły, przez Or-ot. 
Korespondencja z Zakątka nad Smotryozem, przez 
dra A. J . Nasi prawnhy, I  , przez Adama Niemi- 
rowski go. Kronika krakowska Powiśle V, szkice 
piórem i ołówkiem skreślone, przez Wojciecha Ger
sona. Pogadanki społeczne, przez Seweia. Miekie 
wicz, Michelet, Qninet Kronika polityczna. Rozmai- 
tośoi. (Teatr i sztuki piękne. Sztuka, literatura i 
nauka. Gospodarstwo, przemysł i handel. Nekrolo
gia. Różne) Zadanie szachowe. Zadanie konikowe. 
Bibliografia. Odpowiedzi Redakcji. Ogłoszenia. —  
Ryoiuy : Antoni Zaleski. Polowanie, rysował Alfred 
Wierusz Kowalski. Z konkursu Tygodnika powszech 
nego Typ dziewicy polskiej, rysunek uwieńczony 
drugą nagrodą. Dawniejsze typy

D odatek: Przez wszystkie p-ekła, romans histo
ryczny Maurycego Jokaya, przełożył’ Emil Tnsta- 
nowski. Na żą lanie wysyła się prospekt i numer 
na okaz, bezpłatnie.

D z i ą ł  e k o n o m ic z n y .
D yrekcja galicyjskiego Tow arzystwa kredy

towego ziemskiego we Lwowie wniosła w myśl

, uchwały tegorocznego ogólnego z( brania delega
tów do Namiestnictwa przedstawienie przeciw 

; sposobowi ściągania zaległości ratalnych na rzecz 
tego zakładu w drodze egzekncyi politycznej, a 
mianowicie prz> ciw uciążliwemu dla dłużników 
zaśtosowywaniu pierwszego stopnia egzekucyi 
przez doręczanie kart upom nienia z obowiązkiem 
uiszczenia przepisanej co do tych kart należytośoi 
egzekucyjnej.

Powyższe przedstawienie —  według komuni
katu, umieszczonego w Gaz. Lwów. uznane zo
stało za uzasadnione. Upom nienie bowiem egze
kucyjne, które przychodzi do skutku przez wy
gotowanie i doręczenie karty upomnienia, stano
wi pierwszy stopień postępowania przymusowego 
i zastępuje w tym względzie egzekucyę wojskową.

Wobec postanowień dekretu kancelaryi nadwor
nej z dnia 25 października 1842, praktykowane 
w tego rodzaju wypadkach używanie kart upo
mnienia nie jest uzasadnione, skoro w §. 2 wy
rzeczona jest zasada, iż władza polityczna, ode
brawszy od dyrekcji Towarzystwa odnośne we
zwanie przystąpić winna z pominięciem egzeku
c ji wojskowej niezwłocznie do grabieży, a we
dług okoliczności do dalszych stopni egzekucyi 
w ten sam sposob. jaki przepisany jest do ścią
gania zaległych podatków i innych prestacyj pu
blicznych.

W skutek tego wezwane zostały Starostwa, a- 
by w przyszłości przy ściąganiu zaległych opłat 
ratalnych zawsze stosowały się do powyższych 
wskazówek i przystępywały od razu do dalszych 
stopni egzesucyi z pominięciem pierwszego sto 
pnia t. j. doręczania kart upomnienia.

Zarazem wezwane zostały Starostwa, aby celem 
ułatw ienia dyrekcyi galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego dopełnienia zobowiązań, 
zaciągniętych wobec posiadaczy listów zastawnych, 
z a w s z e  b e z z w ł o c z n i e  i e n e r g i c z n i e  
ś c i ą g a ł y  z a l e g ł o ś c i  r a t a l n e ,  przedsta
wione przei pomienioną Dyrekcyę do egzekucyi 
politycznej.

Żądaniu Dyrekcyi Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, aby władze wystosowały do opiesza
łych dłużników upomnienia bezpłatne, t. j. nie 
zobowiązujące do uiszczenia nabżytości egz»ku- 
cyjnej, nie mogło się staó zadość, gdyż żądanie 
takie nie miałoby uzasadnię 'ia  w obowiązujących 
obecnie przepisach egzekucyjnych.

W fabryce narzędzi i m achin . oraz nd ewami
żelaza i metali, pod firmą Ludwika Zieleniewskiego 
przy ulicy Krowoderskiej, zebrali się dziś o godz 
11 przed południem członkowie Izby przemysłowo- 
handlowej z prezesem p. T. Baranowskim na czele, 
poseł dr. F. W rigel, liczne grono techników, mię
dzy któremi zanważyliśmy dyrektora szkoły przemy- 
słowj-technioznej p. Ziembińskiego, prof. Bortnika 
dyr. budów, miejsk. p. Niedziałkowskiego, inżyniera 
ri ądowego Stara , oraz kilkunastu obywateli ziem • 
skich i pizemysłowców, z powoau wystawienia przez 
tę fabrykę pierwszego w Austryi, ile nam wiadomo, 
okazu kotła bez szw u, przeznaczonego dla fabryki 
Berghayn i Mac Garyey w Galicyi. Zdaniem zna
wców kocioł ten wzorowo został wykonany i służyć 
może jako piec do ogrzewania, tudzież kocioł paro
wy dla lokomotyw, rafinery) nafty gorzelni i wszel
kich innych zakładów przemysłowych. Przy tej spo 
senności zebrani znawcy odzywali się z największe- 
u i pochwałami dla fabrj k i , która znacznie r, zszo 
rzywszy zakres swego działania, śmiało możo kon
kurować z zagranicą tak pod względem umiejętD“go 
i Bnmiennego wykonania powierzonych robót jak i 
pen przystępnych. W ostatnich czasach fabryka pod 
firmą Ludwika Zieleniewskiego wykonała z najwię
kszą dokładnością obrotnicę dla lokomotywy i całe 
urządzanie dla stacji wodnej (mai hinę i kocioł pa
rowy, pompę i żuraw do wody) zamówione prz°z 
jeden z zarządów kolejowych. Ciaszyć się należy iż 
zaszczytnie znana już fabryka kramwa rozwinęła się 
w ten sposób, iż wykonywać może wszelkie zamó 
wienia, które dawniej tylko zagranicą moŻDa było 
uskuteczniać.

artykułów wynosi 59,341.794 franki, czyli 23 7 
mil. zł. anstr

Z państw, konknrująoych z Austro-Węgrami na 
targowicach szwajcarskich, na szczególniejszą uwagę 
zasługuje Rosy a, z której sprowadzono pszmioy w 
tymże okresie 718.913 cetn. metr., a zatem o 
108.511 więcej, niż z Austro-Węgier; z Niemieo 
332-531, z Francji 181 520, z Belgii 60.451 itp. 
a zatem z krajów, p r  dnknjącyoh mniej, niż same 
potrz bują i skazanych na obce ziarno, prawie tyle, 
ile z Anstro-Węgier.

Kukurudza pochodzi przeważnie z Włoch, tak sa
mo i żyto. Dowóz mąki, kaszy, krnpek, grysiku itp. 
z Francji jest większy niż z Anstro-Węgier, bo 
wynosił 77.432 cetn. metr.

Sprawa wschodnia.
(Telegramy biura korespondencyjnego.)

Sofia, 12 listopada. Skoro rząd serbski zape
wnia nrzędownie, iż ze strony Serbii nie było 
żadnego przekroczenia granicy, więc rząd bułgar
ski ogłasza, że wydał rozkaz, aby trzystu Serbów, 
ztórzy za terytoryum bułgarskim w okolicy T er
na dotąd się znajdują, uważać, za szajkę rozbój
ników.

Nisz. 12 listopada. Tendencyina wiadomość, 
rozgłoszona z Paryża, jakoby Ł ról serbski oznaj- 

jm ił niektórym gabinetem , iż wkrótce zamierza 
I przekroczyć granicę — została urzędownie ziprze- 
! czoną.

Petersburg, 12 listopada. Generalny konsnl So- 
rokin opuścił we wtorek Konstantynopol W edług 
Now. W  rem. otrzymał on p lecenie, by powró
cił do Filipopola i objął napowrót urzędowanie.

T e i e y r a m y  „ N o w e j  R o t o r t n y " .
(Z  biura korespondencyjnego.)

i Paryż, 12 listopad i. Biuro parlamcDtu ukon
sty tuow ane. Wszyscy trzej prezydenci i wszyscy 
, sekretarze są ze stronnictw a republikańskiego.

Paryż, 12 listopada. Ruzporządzeuie m inistra 
i skarbu daje upoważnienie do wypuszczenia w obieg 
45 milionów ohligacyj ska bowych.

Rzym, 12 listopada. Izba poselska zwołana na 
25 listopada.

Kurwa telegraficzne.

Przywóz zboża i mąki do Szwajcaryi. Zna
czenie Szwajoaryi jako konsumenta, ninjsdnokrotuie 
podnoszono i na tern miejscu, nie zawadzi zatsm 
dowiedzieć się dokładniej, ile Szwajcarya sprowa
dziła zboża i mąki w ogóle, a ile w tern z Anstro- 
Węgier w pierwszych trzech kwartałach rb. A mia- 
nowioie sprowadzono w cetn. metr.:

Wiedeń d. Iz  listopodal885. poranna południowa

Renta papierowa austryacka . . 82 47 82-50
.  5% papierowa uieopodai 99-90
.  sreDrna ................................. _._ o2 8K
,  złota ............................. _.__ 109-25

4% R  u ta ił i/a  w gierska . . 97 82 98 —
Akoye Banku Austro-węgierskiego 866-—Akoye kredytowe auatryaekie 281 80 282-60

„ „ węgierskie . . 285-80 287-—
Londyn ................................................ 125 60
N apoleondor...................................... _• 998
Lom bardy......................,  . . . 12975 ISO-—
Akeye Karola Ludwika . . . 226 80 227 60
Akoye Lwowsko-Czemiowleokie . 225 —
Annlo-bank 97*56 97-66
Union . . 76 — 7610
Bankrerein . . 101 75 102-—
Staatsbahn ........................... 270 10 2 010
Elbethalb.............................................. 142 50 143*—
l ra m w a v ........................................... 18e — 187 60
L a n d e rb a n k ...................................... 10180 103 10
A lp in e ................................................ 3 2 5 '' 82 75
ula k a ................................................. 61-75
R u b e l ................................................ _ 12340
D u k a t ...................................... 5 95

B e r l i n  d. 12 listopada 1885.
Banknoty austryaekie ...................... — ■_
W iedeń................................................ --*--- —• —
War.°7,awa . . . .  . . . . -- •--- —•—
R u b e l ................................................ --“-- _ -_
5 % Listy zastawne Król. Polsk. . ___ _
4% Listy likwidacyjne . . — •-- _■_
Akcye Karola Ludwika . . . . _*_ _•_
Akeye kredytowe . . . . 453 —

pszenicy 1.951 952
z Austro Węgier 

610 402
żyta 28.380 528
owsa 230 019 126.650
jęczmienia 78 985 47 183
innego ziarna 3.723 521
kukurydzy 168.808 19 724
słodu 88.962 72.500
mąki i t. r 207 415 71.444

Razem 2,753.374 949.252
Z wymienionych artykułów tylko słód z Ausfro- 

Węgier jest dominującym na targowicach szwajcar
skich, w innych konkuruje z Rosyą, z Niemcami, 
z Franoyą itp., a wywóz żyta z Austry. jest prawie 
bez znaczenia.

Według obliczenia urzędowego, zrob.ouego na 
miejscu w Szwajcaryi, wartość wyżej wymienionych

Ofj p ow ieri m  i r  ? B sd ftk to r  
'Icifleusz K o m a n o w ie z .  

Wydawca: £>r. L e s ła w  DoroAsłci-

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Rrdak- 
cyi, która też żadnej bdpowie^zisirośa' za nią 
nie przyjmuje.

—p a w —B—WNwaw
Ti A  O E M Ł A Y l i .

Przewodnik po Krakowie.
Porębski i ZunJer

(dawniej Józef Riedtl) Rynek.
Magazyn  t o w a r ó w  d s n u k i e k ,  

Aparata kościelne i t. d.
Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony.

666 157-PuO

Kraków, dnia 12/11.
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rnbli 
Marki niemiecLie. . . .
Kupony srebrne . . . .  
bul at nowy ważny . . .
20-to frankówka złota. .
6 % Pożyczka kraj. galic. .
41/, % Pożyozka kraj. galio. .. .
5 % Obliganye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
41/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
6 % Obligi ko m u n a ln e ......................1 Emis.
i % Listy zast. Tow. kred. ziem.....................

..................................... H. Ser.

100 mar.

Za złr. 100
„ „ 100

« *

5 *
4%

Banku hip.

za=it. Król. Pol. 
likwid. ,

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
. . 100

L w ó w , •■nią 11/11.
bez bieląoego kuponn. 

keye banku^hipot. gai. idy wid.) na zł. 200 
% I »ty zast. Tow. kreo. ziem. za zł. 100
k  .......................................... ioo
%% LiBty zast. Banku krajów, ,  „ 100 
% Listy zast. Banku hipot. gal. „ ,  100 
% Obligacje indemn. galio. za z. 100 m. k.

% Obligacje pożyczki kijowej za z. 100 
)  Obli* komu. Banku kraj. „za złr, 100

plącą ( żądają

122 75 123 50
61 35 61 75

5 90 6 _
9 yu 10

101 70 102 30
90 50 91 50

101 75 103 —
91 — 92 —
96 50 97 50
90 50 91 50
87 50 08 50
99 15 85

101 70 102 50
98 60 99 35
96 50 97 —
96 50 97 —

88 25 89

273 277
99 ___ 100 —
90 35 91 35
91 5d 92 60
96 50 97 50

102 ___ 103
90 60 91 50
97 — 98 —

W a r s z a w a ,  d n i a  11 /11 .
bez bieżącego kuponu.

K % LiBty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidajyjne . . . „ „
5% LiBty zast. Warszawy I. Em. „ „
5 % ,  „ ■ U-  > * n

,  ,  , Ul- , . ,
5% » „ „ IV. „ „ „ 100]

W t e d e ń ,  d n i a  1 1 /1 1 .
OBLIOl ;d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Lenta auBtr. papierowaab 16°/0za złr. lOu 

,  ,  srebrna „ ,  ,  10Q
■ ,  złota . . .  ,  ,
a a pap. nowa; . ,  .

Losj z r .  1864 na 250 złr. ab 20 °/0 za 
,  , 1860 ,  500 , ,  ,
,  ,  1860 ,  100 ,  .  ,
„ ,  1864 bez % całe ,  ,
,  a l 864 bez % pół .  ,

5%
4%

4%
5 #
6%

OBLIGACTE KOLONY WĘGIERSKIEJ
4 % Renta złota na 1000 złr. . za złr. 1
5 % „ papierowa. . . .  ,  ,  1
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 1 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  PIO

a a > » 50 ,  , a
Losy Oissńłkie (Tbeisł-Reg.) r , 100

plącą łąJają

97 25
__ __ 89 3o
___ __ 95 —

___ __ 93 40
— __ 92 50

91 60

82 45 82 60
82 85 88

109 15:109 30
99 80 99 95

126 50 127
140 _ 140 50
140 — 140 60
171 90 172 30
169 50 170 50

97 80 98 95
90 50 90 65

109 109 50
118 40 118 80
118 __ 118 50
121 26 121 50

OBLIGACTE 1NDEMNIZACY JN E.

■H
5%
5%

10%
7%
7>

Buków,
Siedm.
Węgier.

100
100
luO

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.

o% Pożyczka „ z .'878 ,  
3% Serbska poż. pr. po 100 fran.,
A /V T Anat Tnm/ilłirt w.a, I Ałi _

LISTY ZASTAWNE.

4 ‘/j % Bank krajowy galicyjski 
6 % Banku hipotecznego galic. 
5% ,  hip. gal. z 10% p".
5% ,  ,  .  10-let. .
6 % Zakł. kred. z. w Krak. 18-1

l i  : : : : :  «41/, % Boden-Credit aJlgem. Bst.
3 % Bodeu-Cred. a lig. óst. z pr. 
4% Galic. Tow. kredyt, ziemsk. 
i % Gal. Tow. kred. ziem. stare 

5% Banku auatro-węgierskiego
4lli%  a a ■

a a .
4% B ar' » kip. węg. > premią

za z ł '

płacą | łąJają

102 75
103 -  
102 60
104 -

116 25 
104 50 

31 25

103
104
103
104

117
105
31

17 30 .7

25

50

100 91 75 91 85
iOO 101 75 102 25
100 98 60 99 20
100 96 50 97 60
100 99 _ 100 _
100 101 ___ 101 50
100 99 75 100
100 125 125 75
100 98 40 88 80
100 91 Ł. 91 50
100 99 25 99 40
100 102 90 102 50
100 101 20 101 40
100 99 __ 99 30
100 100 50 101 —

OBLIGACTE PIERWSZEŃSTWA KOLEI
5% Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 

i Ferdynanua półn on. na 300 ,  ,  10C
4l'/,% Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% KoBzyoko-Bognm. ,  200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% za 100 
4% Lw.-Czern. i  1884 Da 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złooie. .  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 , „ 100
3% Lomb. (Siidb.) , 500 fr. za Bztuk° 1
6 % Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100
5% Nordosty . . na 300
0% Moraws.-Szl. C.-B. 300

L O S Y .

ed. dla banJlu i przem. i
K l a r y ..........................   . „
4% Tow.żegl.Dnn. ab 10% ,
K rakow eL ie......................
Ofner (miaBta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

n węg.
P n d o l f a ...........................
Stanisławowskie. . . .  
4*/*% Tryestyńskie . . 
4%

n a n 100
i a a 100

na 100 złr. w. a.
X 4u ■ m. k.
1 100 a w. a.
a 20 a w. a.
n 40 9 w. a.
» 10 n w. a.
s 5 n w. a.
n 10 n w. a.
% 20 » w. a.
Ti 100 n m. k.
9 50 a w. a.

płacą Mają OtUt.
djwid

99 70 100 1C
10& 50 106 90
99 80 100 20

100 — 100 30
82 26 82 75
89 50 89 90

119 50 m ---
97 90 98 30

154 5c 154 75
89 25 99 50
97 60 98 10
71 50 71 75

176 25 176 75
39 75 40 60

114 — 114 75
18 25 18 75
42 — 43 __
13 90 14 20
8 80 9 __

17 80 18 30
24 __ 24 75

132 50 133 25
68 50 69 50

AKCTE BANKOWE.
g- A nglobank...................... na 200 zł.
7-— Bankrerein Wiener . . .

15 — Kredyt, dla handlu i przem.
21-— Kreditbank węg. allgem. .
14-50 L»enderbank (50 % wpł.) .
42.30 A istro-węgierskie . . -

U nionbank ...........................
22-— Galio. Bank hipoteozny .
15-— Bank kredytowj krakowski

AKCYE KOLEJOWE.
9 81 Alfold-Fiuma . . . . .  na 200 zł. 

16250 Ferdynanda Półnoon. . .
10'50 Franciszka Józefa . . .
13-50 Karola Ludwika . . . .
13-— Lwowsko-Czerniow.-Jassy
11-50 E lżb iety ................................

7-94 h.os7yoko-BogumińBkie . .
9-60 Rudolfa .  ......................
9 94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Staatseisenbahn . . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) . .

21*— Żegluga na Dunaju . .
W A L U T Y .

Dukaty pełnc ważne . . . .
20-to F rankow ki...........................
20-to M a rk ó w k i...........................
Pół-Imperyały Vos. pełne ważne 
Fanty s i te r l in g i ...........................
Rm.nknntv wi tk l6  . . . . .

płacą łądąj

100
160
200
200
600
100
200
200

J 1050 
.  200 : 
. 210 „ 
• 200 „ 
» 200 „ 
.  200 , 
.  200 „ . 200 „ 
. 200 „ 
.  200 „ 
,  500 ,

za sztukę

181 75 
2265— 
210 25 
227 25

97 2-5 97 75 
101 75 102 25 
281 90 282 20 
286 25 2*6 75 
101 80.102 20 
866 -  869 — 
76 -  7-7 J5

182 -  
2272— 
210 73 
227 75

224 50 225 — 
240 —12*0 50 
147 — 147 50 
18r> 50 186 — 
180 —(180 60 
270 80 271 20 
129 75 l3o 25
463 —

5 95 
9

12 84 
10 26 
12 67 
49 60 

1122 25

466 —

5 96 
9 99 

12 36 
10 28 
12 60 
49 70 

1122 t .
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Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowyeh i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu- ^  \ 
bliczność do przekonania- że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecuuić na własny koszt.

50 klg. koksu
maszyną rozdrobnionego, bez miaiu, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 60 ct. w. a. z odstawą do domu.
i8 m Zarząd Zakładu gazowego

V  u k a k o h  i i ; .

DENTYSTA

Dr, Im a M m
mieszka w Rynku głównym, róg 

W iśinej Nr. 26, I  piętro. 
1454 l

u lic y

Poszukuje się 
gospodyni w iejskiej,

obznajomionej z mleczarstwem, chowem 
trzody i drobiu, z gospodarstwem domo- 
wem, kuchnią i t. d. — Bliższa wiado
mość w  A dm inistracji ,N . Reformy". 

1461 1 5

Kursa malowania
w sem inaryum  żeńskiem krakowskiem 
rozpoczynają się od 15 listopada.
1455 1 3 A .  B u f i e ,  nauczycielka.

Ein Schweitzer
w unseht in Galizien eme A nstellung ais 
fStallmeister, B ereiter,

od^r
W irthschaftsbeam ter.

S pnch t deutsch und franzosisch. Nahe- 
res :n  der A dm inistration dieses Blattes. 

14o0 1 3

Buchalter oraz kasyer,
czynny dotąd w zakładach fabryczny  h, 
ohznajomiony z pojedynczą i podwójną 
ksiąikowością, z dobrą rekomendacyą, 
życzy sobie zmienić miejsce Od 1 stycz
nia 1886. Łaskawe pisma uprasza adre
sować pod lit. Z .  Z .  9 9 ,  poste restante 

Fraków. 1466 1 3

Michał Stanisław Bury
właściciel fir ny

J . i .  W. Giriitt & Co. v  Altom
wyzjła k a i r ę  w woreczkach po 5 kilo brutto: 
“ y i t ą  m b t k  ■ 5 kilo z łr. 7.20

Ir. HM Kaim
lekarz zdiojjw y w M aryjenbadzie, ordy
nuje przez przeciąg pory zimowej na 
Stradumiu pod N r. 9, od godz. 2 do 4 
popoł. Cboroby stawów, m ięśni i ner
wów, jakoteż o t y ł o ś ć  leczy zapomneą 
mięs i en. a (Massage) według najnowszej 

metody. 1358 10 10

law ą  ala tą  
CoyUi eerłow.
CeylM plantacyjną 
Kafeę zieloną 
U itw  
Domlago
■ kką afryk ińską

6.JO
5.80
5.80 
5.20 
4.30 
4.10 
3.9o

i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
H e r b a t ę  1 kilo po złr. 2, 2.50, 3, 4, 5, 

6.50, 7.50 i wytej. H a  żądanie wysyłam cen- 
mki i próbki :fr. 1332 9 ?

C ło  od 5 kilo kaw; wynosi złr. 2, od 1 kilo 
herbaty złr. 1, które odbiorca na miejscu opłaca. 

Adres: M . S . B u r y ,  A ttona .

Materye na suknie
tylko z trwałej wełny owczej,

dla mężtzj zny iredmegu wzrostu 
3J O metra na Jeden ubiór

za ałr. 4 . 9 0  z dobrej wełny owozej;
„ „ 8 . — z lepszej wełny vwozej,
„ „ IO.— r. wyborowej wełny owozej;
„ „ 1 2 . 4 0  z najprzedniejszej w. owcz.

peruwieny /. najlepszej wełny owczej w naj
modniej' ,'-L koluraeh na damski) suknia 

za melr e .\r  2 . 2 0  I z ł r .  2 . 4 0 .
Czarne p-.rl Itml lo futra Palmerstou-try- 

kot z c/ystej wełny owczej na damskie żi- 
mowe palelol - za metr złr. 1 .

Plaidy podróżna sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12.— \\'yboro ,ve mat -rye na ubiory, spo
dnie, za-zuiki, surduty i płaszcze, tyfle, corn- 
rnis, baje kamgainy, szewioty, materye try
kotowe, sukna, damskie i na po (rycie bilar

dów, peruwieny, dosking poleca

Jan StkaroM y, -«*».-
Ski.id fabryczny w B e r n i e .

PróBL i franko. F trtony z próbkami 
dla i*uić. krawców n i e f r a n k o w a n e .  
Pe i u i i a  za zaliczka powyżej 10 złr. 
franko.

lo-iadA ji nieustający układ sukien warto
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, że przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele r e 
s z t e k  długośoi 1 do 5 metrów, wskutek 
ozego jestem zmuszony sprzedawaj takie 
resztki po niezmiernie zniżonych cenach. Ka
żdy rozsądnie myślący człowiek zrozumie, 
lż nie można posyłać p r ó b e k  takich re- 
>zt«k, gdyż przy kilkuset zamówieniach ta- 
kioh próbek nieby z resztek nie poro siało; 
jest tu więc jawnem oszukaństwem, jeśli nr- 
my handlów i.ukieu ngłaszają próbki resztek, 
a próbki ta,no pochodzą ze sztuk a me 1 re
sztek, 1 czego łatwo wnosió można o oclu 
takiego postępowania.

U f  ,  z l k l  nienadająoe się, mienia się lub 
odsyła się za me piei iądze.

K o r e s p o z d e z c y e  przyjmuje się w ję
zyku niemieckim węgierskim, czesKin 1. pol
skim, włoskim i francuskim. 1032 20 24

112 77 WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna,

(3— 4 m etry) wszelkich kolorów 
na ubranie męskie przesyła na żą

danie; sztuczka po złr. 5
L. Storch w Bernie.

Rodzaj towaru natęży dokładnie określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 ct. marki.

Zarząd gospodarczy S z e r z y n ,  poczta 
Biecz, ma do sprzedania 300 kilo 

wyborowego, z letnich miesięcy m a n i a ,  
za którego doskonały i tiw ały  wyrób 
poręcza.— Cena 1 złr. za kilo.- Koszt 1 
przesyłki na rzecz kupującego. 1417 3 3

Pokój kawalerski
przy ul Krowoderskiej Nr. 40 na pier- 
wszem piętrze, w domu W P. P łatka, 
je s t każdego czasu do wynajęcia. W ia

domość tamże. 1452 2 6

Ml oto i kiełki
jako n a j t a ń z z ą  J n a j l e p s z ą  k a r 
m ę  d l a  b y d ł a  pud względ. m poży- 
wności poleca. P. T. Panom Właścicielom 
dóbr, niem niej Gospodarzom wiejskim, 

po cenie umiarkowanej 
B R O W A R  

J . A. Joh na Synów
w Krakowie. 1456 2 3

Osoba młoda, posiadająca początki mu
zyki, języka francuskiego i t. p ., która 

ukończyła kursa robót przy szkole św. 
Scholastyki, życzy sobie objąć miejsce 
do początków w domu obywatelskim na 
prowincyi lub w mułem miasteczku. — 
Wiadomość przy ulicy Łobzowskiej 1. 2 
u Pani M . L .  w Krakowie. 1433 3 6

Leęons de Franęais.
Le soussigne, ne en France, filr d’ua emigre 

de 1831, ancien eleve de l’ócole polonaise a Ba- 
tignolles, laureat de la Soeiete d’Etluiugraplue 
de Paris, professeur de la langae et de la littć- 
ratnre franyaise, a 1’honneur de faire sayoir, 
qu arrivć recemment et incdalJe a Cracovie, se 
met a la dispositiGn des personnes qni Toudront 
bieli 1’ honor, r de leur oonfi nee, pour 1’ ótudo 
et le perfectionnoment de U, langue franęaise.

Felias de Koga'a Łowicki.
44 Starowiślna.

S K Ł A D  M Ą K I
p o d  L w e m ,  p r z y  p l a c n  S z c z e p a ń s k i m

istniejący od lat kilkunastu, jest świeżo zaopatrzonym w naj
lepsze gatunki mąki pszennej i prawdziwej żytniej z najpierw- 

szych młynów parowych.

Tylko w moim składzie dostać można: 
preparowanej mąki jęczmiennej, jako najwyborniejszy środek poży
wienia dla cierpiących i dla dzieci, mąkj groehowej, mąki żytniej, 
zalecanej dla cierpiących na niestrawność, tapioki z jarzyną i czy
stej, prawdziwej włoskiej włoszczyzny suszonej z zapachem, mąki 

owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczewicy.

W najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiana, ryż w różnych gatunkaih , makarony włoskie, 
krupki perłowe, grysik jęczm ienny i pszenny, różne gatunki grochu, fa
soli i kaszy, mak mielony na poczekaniu, wiolki zapas grzybów suszonych.

krochmal pszenny i t. d
r ra c n ją o  w ty n  zawodzie od lal k ilkunastu  i znając dokładnie swój fach, utrzy

muję na skradzie tylko wyborowy, niestęehły, zawsz i świeży towar, tak  że SzauowLa 
P. T. Pub lieznos; za taką sam ą jak  i gdzieindziej cenę dostanie wyborowe gatunki 
m ąki i wygzczegćlniouycn artykułów.

Polecając się łaskaw ym  względom P. 1*. P u b liezn o se i, ręczę za szybką u s łu g ę  i 
rzetelną miarę i wagę 4 Z uszanowaniem
u i 9 s, 5 J ó z c J  S z c z u r o w s k i .

Ponieważ pierwsze wydanie „ANANASA” jest na 
W yCZBrpanill, przeto w dniu dzisiejszym rozpoczą

łem druk wydania drugiego. — Inseraty do drugiego 
wydania przyjmuję do poniedziałku (16 b. m.) pfl ce
nie Zniżonej, t. j. za całą stronicę 16 złr., — za pdł 
strony 9 złr. — za ćwierć strony 5 ?łr. Drugie wy
danie wyjdzie 20 listopada.

NB. Każdy raz już umieszczony i zapłacony inserat, drukuję 
w następnych wydaniach bezpłatnie.

K . JBartoszewIcz,
1473 i Kraków, Hotel Saski,

lB llBlBlgHgiHl51IBlBl5HBI5151IBlBlSHBlBl51IBlBl5HBlBl51IBlBBHBlBBllBlBl5
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K. Rżąca i Chmnrski w Krakowie.
W O D Y  I U .\  K I l l I . Y i :  sztuczne.

Ż e l a z i s t a  z pyrofosfoianem sodowo żelazowym, jedyna woda dla paeyentów 
z wrażliwym przewodem pokarmowym.

Iiilowa, przeciw kamieniom i artrytyzmowi 
Jodowa, przewyzsza ilością judu wszelkie wody rodzime. 

Alkaliczna, jak Selterska. 
Alkaliczno-Sodowa, jak Viclij 

Alkaliczno-Sodowa iak Bilińska,
boizka, jak Wiktorya. 1476 1 ?

Woda Sodowa,
Wody te aprobowane przez św. Towarzystwo lekarskie w K uk  iwie, powszednie 
ze skuteczności znane- — Odnośne r< zbiory chemiczne tych wód i cenniki, tudzież 

atesta przesyłu się na fą  lanie franko.

Medal zasługi wystawy lekarsko-przyrodniczej.

L. 28,121.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa podaje do powszechnej 

wiadomości, ze celem zapewnienia dostawy owsa. siana i słomy dla 
pociągów miejskich, oraz słomy dla aresztów miejskich, na czas od 
1 stycznia do ostatniego grudnia 1886, odbędzie się, mianowicie na 
na dostawę owsa w dniu 25 listopada 1885, zaś na dostawę siana 
i Słomy w dniu 26 listopada 1885, w Wydziale I Magistratu o go
dzinie 12 w południe publiczna licytacya ustna i za pomocą ofert 
opieczętowanych.

Wadyum na dostawę owsa wynosi 300 "łr., zaś na dostawę 
siana i słomy 100 złr. w. a.

Deklaracye pisemne, marką stemplową na 50 ct opatrzone i 
przepisane, tylko do godziny 12 w południe przyjmowane będą.

W arunki licytacyjne mogą być przejrzane w Wydziale 1 Magi
stratu, w godzinach od 9 rano do 1 z południa.

W Krakowie, d. 7 listopada 1885. uYi i

CHOKOBY ZARAŹLIW E.
Wyleczenie rychłe zapomocą Kapbułek Mo- 

thes. uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wielkie ich uznanie wyrodzilo mnóstwo podro- 
bień i naśladow-iń. Dla ustrzeżenia się „d tych 
y.e należy hrać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Francu
skiego i dewizą. France, t mbre, marques.

261 34 40

W
n i-

IHariacelskie krople żołądkowe.
Skutek Mariauelskich kropli w następuj joych przypadkach 

nie da aię przewyższyć przez żaden inny środek a miano
wicie: przy braku apetytu, cichnącym oddechu, słabości żo
łądka wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko
wy m, paleniu zgagi, tworze* tu  się piasku i drobnych aamyków, 
mounem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie i 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żoł-dk poohodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym s to w  i zatwardzeniu, przrioio- 
niu żołądka potrawami i napojami, robakaoh, eiei pieniu na 
śledzion. - i w wątrobie

Fabryka ubiorów męski ch i dziecinnych

HDLMANNA KOHNA i Synów
i  Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P . T. Publiczności, iż z dniem 18.
Sierpnia otwor; j  

W  K R A K O W I E  
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. pięfre

P I L I Ę
swej fabryki

ubiorów m ęskich i  dziecinnych
Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej dlii, oraz elegan

cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
przetrwa każdif inną kon ku rencję.

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ubioru# męzkich i dziecinnych
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O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w różnych foronaih i wielkościach 
(z wąskiemi końcam i), poleca 
wielk im wyborze po bardzu 

skich cenach M AGAZYN

J .  Z A P Ł A T  A l  S  K I E  G O f  ”
E y n tk  37 A - B ; {

również reichenbergskie trzewiki sum nue i filcowe, wałeczki z waty do oki^n 
i drzwi, chroniące od zim na i przeciągu, kaftany myśl.wskie włóczkowe, kami 
zelki damskie włóczkowe i Jersey, chustki, kamasze, rękawiczki angielskie

niane. Podeszwy filcowe i korkowe para od 10 ct. 137810 15
Bielizna w ełniana system u Dra J a e g e r a .  “A-a, j

Cena jednej flaszeczki && centów.
* ę i/ja r lu -  Kraków, aptekj: W. Kwlyk, F. Gralewski,

i i  r  ’ B&dler, A. Siedlecki, E. Stockmar, F . So-
® bieraj8ki, K. Wiszniewski. BIA-LA apt. Erich Keler. Beiohem  
-  "spadk., Kolasa. Fucha. BOCHNIA apt. F. Beiss, A F. Pilla. 

B l.AZEóUtiA  apt. Kożejowsti. BRODY apt. F. Li./.ka, A- Inlender, Kulak, E. Griin- 
span, >Viirtsławsiii, Reder i A. .ateiner BR2EZASY apt. J. Hausberg, apt. Dembiński 
i J. Łobos. BRZESKO apt. W. Janostok. BKZuZOW apt. Halama. BORYN1A apt. Do- 
rcżyńoki. BL DZANuW apt. D. Jas-oński. BRZESZCZE »pt. alebawski BOHORODCZA- 
NY ąpi A. Mo^olloucz. BCKOWSKul tpt. A. Serkowski. BUSK apt. Zahradnik. CHO- 
D o v ÓW apl H. Djskiewicz. CHRZANuW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. S. M.Traunfellner. 
DROHuBYCZ apt. H. Blumfeld. DOBCZYCE a t. J. Biliński. DĄBROWA G Mischleu
i Rud. Fołtyn. DYNÓW apt. Frisohmann. DuBROMtL apt. A. Uiatowski. FRYSZTAK
apt. J. Zaniewski. bŁOGOW apt. Ig. Stroka. GB i B>j W apt. Kulczycki. GLINIANY 
-pt. I.elm. H.iRODENKA apt. Aieutowicz. HUSIkTYN apt. Czer°ki JAROSŁAW apt. 
W., I ohm i Wisłocki. JASŁ ) apt. ’b P*'ch. -'BZIE RN A apt. J. Czemeryński. JOHI*A- 
NÓW apt .  Edw. Bachner. JLZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA apt. Sidorowioz 
i apt. Stenzei KRY STY NOPOL apt. Ormezowaki KAMiONKA apt. Piepes. KAŃCZUGA 
apt. Heger. KRAKOWiEC apt. W. komorowsK KUTTY apt. A. Zagajewski. KOMARNO 
apt. Reohtenberg. KRYNICA apt. H. Nitribitt. KULIKuW apt -Dadleo i Misiołek. KETY 
apt. SoKalski. EoLBUSZOW A apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Euchs. Ł1SKO apt. F . Mo- 
szuzewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikoiasoh, Jul. 
Nahlik, J. Piepe« i Z. Rueker, Saiepinsk. ŁAŃCUT apf Szulz. LEZ.AJSK E. Bcniter. 
MIELfciC apt. Pawlikowsk Mli ÓWK^ M. Quinni. MOŚCISKA apt. Sohalboth. MONA- 
STERZYSKA P  Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Źoryński NIEPOŁOMP E apt. Ti- 
cbj NOWI , SĄCZ apt R. Jakubowsk., W. Filipek. NO>VY TARG apt. Karol Laur. 
P0DKAM1EŃ apt. ot. Konuewiez. PRZEMYŚL apt. Nahlik, al>K8. Mańkowski. P u u -  
GÓRZE apt. Skakn-iski, PKUcHNIK apt. Jau  Pietraszek. PILZNO apt Czajka. PRZE- 
WORisK apt. Swiiaissi. RAD1MNO apt. -.'wiecnowski. ROZDuL apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. ROZWADÓW apt. W GUbrowsbi. SĄ
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirtki ŚNI i f i  N apt. T. Niemczewski. SKOLE api Ło
chowski. S.‘ MHuR apt. J. ADksiewioz SĘOZISZOW apt. Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
soezansKi. SOKOŁOW apt. A Danczak. STANISŁAW W apt. J  Macuca, A. Amiro- 
wicz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gartner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW' apt. 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad! Zbru- 
czem apt. Rogalski SIENIAWA apt. ,Mańkowtki. SUCZAWA apt. Habei mann. STO- 
hOfrYMCC apt. Fulltinbaum. TARNÓW cpt. L. Cboaacki, apt. Reid, Węgrzynowski. 
T a  NOPuL apt. F r. Jamrugiewicz i H. Kabane. TŁUMACZ apt. W. Szankc« ski. TY
CZYN apt. Rozfijowski. T.ŁUSTft apt. Swrdcrski. ITTNÓW apt. M. i ‘omain. ULANÓW 
apt. J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINMK1 apt. 
T. Yon Brzeski. WILL iMOWICE apt. Schneider. WIZNITZ i>pt D; Ghałbazatu i  apt. 
I. I uwisch. ZA OZ. L »pt. Br. Małkowski. Z B . A R a p t .  E. Kruh Z tL  SZCZYKI apt. 
Szymoiiowicz. ZŁUCZoYt »pt Fr. Petteach. ZAKLICZYN apt. Kamienobrodzki. /.BO
RO W a)it., Rappaport. ŹOŁ iNIA apt. M Romanowski ZURAWNO a^t. J . 1 umaszewski 
ZY DACZO >\ apt. M. Bardasz. Z i WIEC apt E. olntuBm.hu apt Herdliezka i apt. 
Trojan. IUKKA apt. Zygmunt Kosicki. RADOMYŚL apt. S. Sobolewski.

Gińwuy skład przesyłki w aptece pod .Aniołem opiekuńeiym1*
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Sprawdzenie siPy leczniczej jest najlepszą rękojmią.
Oświadczenia tych chorych którzy z najlepszynt SKUtkiem żaźywaii J. 
Koflfa odiywiającb-leczniczb fabrykaty słodowe: piwo zdrowia z eks
traktu sfcaowdgo, czekoladę zdrowia z ekstraktu słodowego. skonCen 
trowany ekstrakt słodowy i cukierki na piersi ź ekstraktu słodowego.

Pan H o f f ,
wynalazca J. Sofia preparatuw Molowych, nadworny dostawca prawie wszystkich mo- 

ii narchów euiopej-skieb, w WSedniu, I. Graben, Br&unerstrasse Nr. 8.

P rzyim ^ an '""j® najszczersze i najst rdeczniejsze podziękowan:e 
^  " z a  f-Kuieezność ostatniej przesyłki 2b flaszek pańskiego tak znako

wi initego piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, któro córce mojej tak wyśmienicie służy
xl i rzeczywiście ogromnie ją  wzinaci % dobry apetyt i een sprowadza. Jeszcze raz tak
H w mojem, jak mojej córki .mieniu, Szanowny Ran.e, moje serdeczne podziękowanie za

parioi i tak wyśmienity środek skła lająo, zostaję wdzięczna Ludwika Merzlyak z domu
i aronówna Uaballinl-Ehreaberg, wdowa po e. k. r^doy dworu.

Novi pod Bieką, 5 lipca 1885. 
Jego Wysokość landgraf Aleksy H essen-Philippsthal udziela godło do

stawcy nadwornego: „Zważywszy pochwały, jakiemi się cieo&j Pański* pre
paraty słodow e..."

Jego W ysokość landgraf E rnst Hessen-Pbihppsthal: „Ze względu na 
uznaną siłę leczniczą..." (W yiazy przy udzieleniu tytułu nadW. dostawcy.)

Jego Wysokość ks. Henryk XIV Eeuss m. 1. udzielając dyplom do
stawcy nadwornego: „Ze względu na wielką w artość..."

List księcia z podziękowaniem.
Uważam to za obowiązek względem ludzkości cierpiącej, przyczynić 

wśz«chnienia Jana Hofla preparatów z ekstraktu słódowego.
1343 3 7 Ludwik H . Oettiugen-Walłerstsin fMonaohiutn).

U w a g ft*  Wszelkie ogłoszenia o ekstraktach są  podrabia nem, na eo słaby i le
karz powinni zwracać uwagę. Jako znak prawdziwości powinien na preparatacL słojo
wych Jana Huffa znajdować się znak ochronny (obraz wynalazcy JaL* Hofiaj.

(  r u j  w Wiedniu: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego paką i flaszkami) 18 
flaszek rfi 7 26; 28 flaszek z-r 14 60; -58 flaszek złf 49 i0. — SsóbcenfroWiny ekśWakt 
słodowy 1 flakon złr. 1 12, - flakonu 70 ot.; — Czekolada słodowa A, kilo I. złr. 2 40,
Ji. złi, 160, ID, złr. 1. — Cukierki słodnwn na piersi w woreczkaob po 60 et., 30 e(. 
i 15 et. ~ Za mniej niż za 2 złr. nic się nie wysyła. — Pierwsze, prawdziwe, r zpuszcza- 
jące ślinę cukierki s'udewe na piersi Jana HoiTa, zawinięte są w papier niebieski. (W Wie
dniu (w i 0  dzielnlcaeb) zacząwszy od 13 flaszek dostawia się do domu.)

Kto z odżywczo-lekarskich środków słodowych na pro wino/i obce urządsii apteczkę 
domową, może (trzymać dobrany zapas jnż za \0  złr. według cennika.

Wszystkie miejsca sprzedaży upoważnione są do dalszej sprzedaży plakatem kolo
rowym litografowanym.

U trzym iys n i . k ładzi i: K R A K ilW i 'apteki K . W iszn iew sk i, St. K ow alski, E . Stockm ar, vtT. 
R edyk, E, Kadler, A. Siedlecki, W ilczyń.iki, , n Jaiiiga, B ynek  Nr. 41, W . Fi n i, St. Feiu fuch, • 
J . M ik i i S p , Ed. K'ich». BO UH N1A: J  Michnik. BIAŁA. A B lnm enthal, Fuch.s 'apt. T yjke  
H arok BORYSŁAW : Sam uel J. Freun :. C BEftNIO W CE: J . Schnirch, A. B ayer. UZt R TRO W : 
Lud. N o s .  bpi DROHOBYCZ: J  AichmflllOr, R aczka, «p.., T . Jab łoń sk i ah H e iu . G O łłŁ tC E : 
S. Birn. G R Y B Ó W : A. M uszyński. J .iR O SN A W : J . Rob n A. W isłock i, *pt., | EiJ, g.
JASŁO: F . W. Braglew icz, Jakób  P ollak  i S y n .  KOŁOM YJA: J . Sidorowie*, Ę. Stenzei apt 
M o N A S T E R /Y -s a a :  J  M Jtiycz, apt. N O W Y -SĄ O Z . «  F-lipek , a p t  OS W TĘGIM: u  Ppik 
ezek, apt. PRZEM YoL: M. Krug. R Z E S Z Ó W : J, E Neiigebauer, Schaitter i Sp. A. K arpiński, 
apt. SAM BO R: J . A lek sL w icz , apt. SA N O K : J . R yneiarski.STA N ISŁAY ' 1 1 W • j .  Mar ara, A  
A m irew icz, apt., KalmeD Jonas. ST R Y J. B a n a r  m A pielgrun. TARNI (POL: r Jam i (giew icz, 
H. K ahane, apt. TA RN Ó W : J . Muldn. r i  Sp. <V A fK lW IC T  Jan Poh l. Z Ł O C Ł uW : Jos. Goić

zyczynić się do rozpo-

Dna i Gościec.
Wyleczenie zapom  c% L I K I E K I J  i P l G Ł L ł l U  Ora Layille.
Ł1 H.1 E H  leczy te ehoroby w okresie ostrym, P I G U Ł K I  w prsewłekłym.

Na flaszkach  powinno być zatwi rdz“_ie rządu fraue. i podp.s. s  — ,  ■ ... -•>
Składy w aptekach i drog-ieiyaoh. YY K r a k o w i e  n i kładzie \ J - r  *
w aptece Wiszniewskiego, w Czemiowcajn w aptece Bełdowiozą. E 7 /ś ż A r V ■

w Brodach w aptece Fi tnzosa.
Skład główny n F. COMAR, 28, rn« Saint OLude, Paris.

N t życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 191 57 ?

Z drukarni Związkowej w Krakowie, Odpowiedzialny r*«do* drukami A. Szyje weki.


